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Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,K ulica Halicki, 
liczba 46.

Przedpłata wyńosi we Lwowie rocznie 18 złr. — póliocznla 
9 złr. — Kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 e*.

Z prz-isyłką pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
24 złr. półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granica, do całj n Niemiec 
rocznie oO u areL — kwartalnie 12 marek 5 srg., 
do irancji, Anglji, "Włoch i Szwajcarji rocznie 
80 fraLkow — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuję 6 centów.
Rękopisów Rśdakcja nie zwraca. 

T e le fo n  R e d u k c j i  1 7 1 . wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt c 8. rano.

Przedpłatę i ojrtaM przyjmują we Lwowie:
Biuro AdmiListracji „Dziennika Polskiego,* plac Marj-cki 

liczhu 6. i 7 w domu pana Kiselk'; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem Ber unie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajearji i Wrooławiu pp. Haasensteiu 
et Vogier, we Wiedniu A. Oppelik, F_. Moose, Koiter 
i Spł., w Warszawie Richmau et Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu pułKOwnik Raczkowski, Faubourg 
Poissonier 32.

Ogłoszenia przyjm' je się za opłatą •  c^niów od jednego 
wiero la drobnym drokii in (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi li ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia po l Ł/j centa od wyrasu. Pomieszka­

nia i sklepy po 1 ct. od wy.azu.

Mam? f rubryce Janesftne’ 20 ent ud wiersza.

Z braku funduszów!
. Lwów 16. lutego.

Spra'SP?“ aI!1®;:. Jakie nam nadesłał nasz kore­
spondent wiedeński o obradach Koła polskiego, za­
w i e r a ł o  .wiadomość przykrą —  „  każdym jednak
razie p rz e w id y ^ ^ ł l ,

obec wyctatkow, jakich wymaga uzbrojenie, 
recrgauizaeja a rm ji, sprawy ekonom iczne, prace 
produimyj116 musz*ł ustąpić na dalszy plan i wy­
czekiwać sposobniejszej poiy.

p . Czerkawso, jako członek komisji budżeto- 
w ej, Z3M iadomił *Koło“, a  w przedłożeniu budże- 
towem, w ypra^w anem  przez p Zeithammera nie 
ma am wzmianki o regulacji rzek, ponieważ brak 
lunduszow, Kząd . iD ehce się-, zdecydować ani
na zacitgnKcie nov HJ Pozyeski, ani na podniesienie

p  Zeithammer, który dotąd przynajmniej pla- 
lonicznie popierał projckta .regulacyfne, ' tak ważne 
dla całej monarchy , specjalni,, zaś dla naszego 
t u j a  i nawiedzanego rok rocznie strasznemi klęs­
kami powadzi, Jtizy u l tc natuialnie w . porozumie­
niu z BpąUem< zwłaszcza, że według jego wywo­
dów, potrzebna na regulację kwota wynosiłaby do 
40 miljonów z h :

Oświadczenie to p. Zbithammnra oddziałało — 
jak zauważył po»* i ~ przygnębiająco
na członków konnej _ budżetow ej, a my doda­
my że rywołfa ono i meż przygnębiające wraże­
n ie  w cał>‘" klfVJ- • . .

Nie ot>wiui»my Je(*na*c nikogo, gdyż rozum ie­
my to dobrze, że iundusze państwa są tego ro- 
dzaiu Iż wszelka -^ z ę d n o s ć  jest;konieczną, nie 
dziwimy śię p ia n ia  m inistra wojnj idą
Przed? wymóg*1111 wspplnego interesu monarcbjb.. 
W inien u  przedewsjy&tktem duch czasu,i który na 
gruzach bytu okouf-' czuego i pracy produktywnej 
stawia twierdze i zbroi je  w coraz doskonalsze 
narzędzia mordercze, który .mljouy rąk odrywa od 
H u k o jn e j  obywatelskiej pracy i wciska w nie oręż

w o je u n y -^ ii^  gdy na najżywotniejsze potrzeby 
prał odpowiednich funduszów, zażacU m ini­

ster wsomy uchwalenia kredytu na potrzeby crmji, 
V S e ,  która sianowczo Jest większą, aniżefi ta, 
jaka nawet według skrupulatnych obliczeń p. 
Zeithammora jest potrzebną na regulację rz e k --  a 
p o słow ie  nasi będą musieli głosować za udziele­
niem  kredytów, gdyż dzisiejsze położenie i stano­
wisko nasze w monarchji tego wymag'

Nie możemy bowiem zapoznawać wymogów 
dzisiejszej sytuacji, która mimo wszelkich pokojo­
w ych' zapewnień, nie jest wcale różową i nie i»o- 
zenn brać za złe Rządowi, że w pierwszej linji 
myśli o skonsolidowaniu sił monarchji, o ich po­
większeniu i należytem przygotowaniu na wszelki 
w tm Jek , "w łw ^za , iż w tej mierze jest do podo­
bnego postępów ąpi* zmuszony przez postępowanie 
państw ościennych. _ _

A ieduak m e możemy oprzeć się przykrej 
myśli że, kraj nasz znow ponieść musi ofiarę i 
nie dziw iniyiJsHs wcale,} że posłowie nasi są skon­
sternowani ‘ vra

Z jednej strony program mowy tronowej i 
dobitne decyzje Sejmu wskazują im jasno cel za­
dania. z drugiej f W  sytuacja wymaga,
ażeb interesu lPPr r-° aguego przez siebie 
kraju poświęcili dla wymóg, w bezpieczeństwa mo- 
nan-hji.

Chodzi tylko o to, w jakiej miorze to uczynią? 
Dotąd nie ma jeszcze aab n ty c z o ^ 0 oświadcze­
nia h r. Taafiego, ze regulacja rzek istotnie poszła 

uctm t0 też obowiązkiem paszy,,h posłów jest

n0t Ś e i  drogą poszło Koło polstię i jak
Tą In n w iło  ponowić w komisji re zd u ,.^  . 

^ / n f h r  Taaffego, ażeby sprawy regĄ .

rzek nie usunął-

Czy w obec argumentów jakiemi dziś Rząd 
rozporządzać ®t wstanie, uda się „Kołu11 pozy­
skać hr. Taaffcgo —  nie wiemy, żywi 1,1 y jednak 
przekonanie, że posłowie nasi spełnią swój obo­
wiązek.

OPUSZCZENI.-
Z rosyjski, go.

£ Rady zdrowia.
Krajowa Rada zdrowia, przedłożyła następują­

ce wnioski, celem podniesienia stanu zdrowotnego 
w kraju:

1 . Znaczne pomnożenie się cborob epidemi­
cznych w kraju i oiągłe trwanie wysokiej śm ier­
telności, wymaga organizacji lekarzy gminnych, a 
przynajmniej zawezwania miasteczek do utworzenia 
lekarzy gminnych.

2: należy zaprowadzić przymusowe szczepie­
nia ochronne od ospy, a przynajmniej poprawić 
proceder szczepienia p« miastach.

3. Należy napowrót zaprowadzić zniesione do­
my podrzutków, a względnie urządzić zakłady o- 
pieki nad niemowlętami.

4. Należy postarać się o przygotowanie przy­
rostu potrzebnej liczby lekarzy uzdolnionych przez 
wskizeszenie w miejsce zwiniętej szkuły medyczno- 
chirurgicznej we Lwowie, fakultetu lekarskiego. 
Wobec zapadłych już w tym duchu uchw ał w l i ­
dzie państwa, należy < becnie postarać się o jak 
najrychlejsze tychże wykonanie.

5. Obok ścisłego przestrzegania i uregulowa­
nia przepisów dotyczących działalności akuszerek, 
zachodzi konieczna potrzeba* tworzenia płatnych po­
sad akuszerek gminnych.

6. W  obec wielkiej ilości obłąkanych, błąka­
jących się po kraju, , należy postarać się o u- 
mieszczeme tychże w zakładach umysłowo chorych.

7. W obec wielkiej ilości głuchoniemymi (8611) 
i ciemnych (4595), należy urządzić krajowy zakład 
dla głuchoniem ych i takż^ dla ciemuych.

8. Należy postarać się o zmniejszenie ilości 
świąt i odpustów i uzyskać tym. sposobem więcej 
dni roboczych, a tern samem więcej rąk "do 
pracy

9. Należy postarać się o wybudowanie zakła­
dów położnic i urztjdzenie ich odpowiednio wymo­
gom higjeny szpitalnej.

Reforma taryf kolejowych.
W styczniu 1885 r. polecił Sejm Wydziałowi 

krajowemu przeprowadzenie wyczerpujących studjów 
nad modyfikacją taryf różniczkowych na kolejach 
żelaznych dotychczas w kraju naszym obowiązują­
cych a zarazem polecił mu bezustannie por jwiać 
starania u Rządu w celu zrównania na kofej»ch 
galicyjskich taryf dla produktów zagranicznych 
z taryfami dla płodów krajowych ustanowionemu

Jak to swego czasu donieśliśmy, wydział kra­
jowy przystępując do wykonania tej uchwały, po- 
ruczył przeprowadzenie powyższych studjów facho­
wych dr. Anton. D o n i m i r s k i e m u ,  współ­
właścicielowi biura informacyjnego dla spraw prze­
wozu kolejowego i redaktorowi pisma fachowego 
w tym kierunku wychodzącego we Wiedniu.

Dr. Donimirski chcąc pracą swą przysłużyć 
się krajowi, podjął się za stosunkowo bardzo skro- 
mnem wynagrodzeniem, przeprowadzenia poruczo- 
nego mu zadania i przed kilkoma tygodniami przed­
łożył Wydziałowi krajowemu swą pracę z wyra­
żeniem opinji, jakie reformy taryf w interesie 
producentów i konsumentów w Galicji byłyby po­
żądane.

Praca ta nader obszerna i gruntownie przed­
miot wyczerpująca obejmuje nietylko studjum t a ­
r y f  r ó ż n i c z k o w y c h ,  czego domagała się 
uchwała sejmowa, ale obejmuje również studjum 
wszystkich taryf ważnych dla produkcji naszego 
kraju. W vraz „różniczkowych11 przyjęty w uchwale 
sejmowej w odniesieniu do tary] kolejowych, ogra­
niczał bowiem tylk" pozornie zadanie w przepro­
wadzeniu studjów fachowych. Uwzględnić bowiem

„ależało, ie  normalną taryfą dla austriackich kolei 
skarbowych, a po części i prywatnych je s t taryia 
oparta na tak zw. Zoncr Tartf-Sysfa’* z obniża^ 
jącą się w miarę odległości sk&lą. N astępnie, że 
na austrjackich kolejach istnieje niezmiernie wielka 
liczba taryf bezpośrednich. Dalej że zarządy kolei 
publikują corocznie dla pe>?nyet przedmiotów i 
stacyj tak zw. Cartirungssatzt obniżające koszta 
transportu w obec taiyfy normalnej. W reszcie, że 
Lczba udzielany ch corocznie lafakcyj na kolejach 
austrjackich ,/eaług  przybliżonego r»cŁhuku docho­
dzi najmniej cyfry lO.OuO.

Refakcje i „. .̂w. CartirupyssOtm* °ą z ffsfiue  
dowolne i na żadnym systemie i ie odarte, 5 w sku­
tek tego jeszcze gorsze od tiuryf różniczkowych; 
taryfy zaś bezposiednk prawie i wszystkie odbiegają 
od taryfy normalnej, a tern sunaem »ą różniczkowe. 
Ze względu zaś na to , ie  w niektórych klasach 
taryfy normalne , skala w miarę odległości bar­
dzo znacznie obniża , prze„o i normalne taryfy 
przybierają czasem charahter różniczkowych.

Sprawa reformy taryf kolejowych najduje się 
dziś o tyle w kur&ystniejszem położeniu, ile że roz­
porządzeniem Ministerstwa handlu z d. 31. marca 
1886 r. ustanowiony został cały szereg ogólnych 
przepisów, które rłużyó mają za dyrektywę przy 
układaniu tary f kolejowych.

Na te zasady ogólne, z KtórenJ w sprzeczno­
ści stoją obecne taryfy na Łolejb<fc galicyjskich 
można sie będzie powołać. W  ty»», nu potrzebną 
jest jednak pewna akcja nietylko. ze strony Sejmu, 
ale i ".e btrony kół interesowanych. *>o.chociaż za­
rządy kolei żelaznych prywatny,et które na pod­
stawie konceByj swoich, maj , obwKMM aumnoniję, 
na wzmiankowane ogólne przepisj zasadniczo się 
zgodziły, to jednak zapewne nie r j , bło spodziewać 
się możemy, choćby częściowego ^p^osowania ich 
w praktyce, jeżeli koła interesowane same się o 
to upominać nie bedą.

Pracę dr. D oni.nirJbego, o t jó re j powyżej 
wspomnieliśmy, otrzymał W ydział k ijo w y  tak pó­
źno, iż nie mógł zbadać je; iidDżW e i na osta­
tniej sesji zdać o niej sprawę Sejm. jpj. Ze wzglę­
du jodnak na ważność przedmiotu, u c i e l i ł  W ydział 
krajowy to studjum taryfowe je sz e p  przed zam­
knięciem Sejmu cNpukom sejmowej oijjpji kole­
jowej, którzy do przyszłą,, sesji sejań &  j hędą mo­
gli dokładnie obznaj<>mić się z  pras ^w iąm ; W v  
dzieł krrjowy t t ś  ojiniesie etę ot dc S cąda
0 poczynienie kroków C! leuk “równania a a  kolejach 
galjcyjskich taryf dl? produktów za#rrani';znyuh z 
ta r  fami d li  płodów kolejowych ustanowionemi.

jPiżechodząc do warunków komu: ikacji kole­
jowej w Galicji, p .dnosi dr. Donimii.ski w swym 
mcmorjale, że w Gahcji istnieją dwa systemy dróg 
żelaznych, a mianowicie drogi żelazLe prywatne 1 
sW bow e. W rzędzie pierwszych najważniejsze 
m iójsce zajmuje kolej Karola Ludwika, która do­
tychczas trzymała się systemu gospodarstwa pry ■ 
watnegc. Wyłącznym jej celem było osiągniecie 
jak  najwyższego dochodu, w czem dopomagał jej 
monopol faktyczny, jakiego przez cza; długi uży­
wała, natomiast producenci krajowi pozostaw h i 
pozostają w nader smutnem położeniu. Zdawało 
się, że kolej Karola Ludwika we własnym dobrze 
zrozumianym interesie poprze prodjkkcję krajową, 
tymczasem działo się inaczej. Kolej t& przez długi 
czas pośredniczyła w przewozie produktów rolnych 
z południowo-zachodnich okolic ces. rosyjskiego, 
z bogatych „krajów zabrany e lf1, —  na zachód, a 
mianowicie do Niemiec. Obecnie stosunki zmie­
niły się na gorsze. Po tamtej stronie granicy po­
wstała dla kolei Karola Ludwika konkurencja naj­
pierw przez obniżenie cen przewozu z prewineyj 
południowych na Warszawę do gram cy pruskiej
1 austrjackiej, a wiele przyczyniła się do tego ró­
wnież budowa kolei Demblinsko - Dąbrowskiej, 
p i ócz tego nie bez wpływu Rzaciu, w polityce ta­
ryfowej zapanowała tendencja skierowania wszyst­
kich transpurtów, przeznaczonych dla zagranicy, 
Togą najbliższa do portów krajowych. Pomimo to 

Dyrekcja kolei, Karola Ludwika nie przestaje zwra­
cać wyłączną uwagę na przewóz transytowy, a czy­
niąc mu koncesje na szkodę producentów krajo-

(Dokończonie.)
Chwilę trzęsła się ze strachu, następnie zaczę­

ła płakać. I  płakała cicho, spazmatycznie, a o°ją 
sie zbudzić ojca i ściągnąć na siebie łajanie a mo­
że i bicie, schowała głowę w siennik i kołysząc
nogą dziecko. hsn^ a

Suałą tak dość długo a sm ły jej się naprze- 
mian matka, ojciec, cerkiew napełniona ludźmi, 
wstążki n„wy wyszywany kaftan taki jak  Jegoro- 

we U k  -  3 po**"”  P*«« W .-

' o C t i / S  M  krA  W aHiitj. W ehacie ju i  
bvło ia«*uo Dałc Wasiowi pypf?, ^a spodzie któ- 
rej było jeszcze trochę chlyb* i dziecU  się usp d- 
koiło" Potem rozglądnęła się po izbie i zobaczyła, 
ze ojca w domu me było. Tc je j dodało otuchy : 
p / r r ‘ z tą sama była tak głodna . Poszła do stołp, 
w<r i un.śła z trudem ciężką szuliadę i zaczęła szu- 
Ł c  c z Ł  do jed zen ia  A nuż coś jeszcze znaj-
i  jp i ą ]0 nic nie znalazła...

T\.to nr-.yidzie, to i cMeb będzie, nociebzała 
a i e b S a c z G  i wróciła d* dziecku W tem  zbu 

„je Peiiuszka i zaczął krzyczeć.
Cicho, ęięho Petienka, czego chcesz 5 

  Ja  głodny !
  Czekaj Petiuszka, tato przyjdzie, to przy-

Pć^fuszka pfaKoł coraz głośniej. Wasiuta się 
zbudził f S e  płukał Pj pka całkiem preżna le- 
» ł a  koło niego. Paramjka zaczęła na nowo szu­

kać ehleba, w szufladzie, pod ławką, pod łóż­
kiem, nadarmo, ani nawet skórki z chleba ! Do te­
go chciało się jej pić. N abrała kubkiem wody 
z beczki, napiła się, dała Petiuszce, nalała do
P>pki i dała Wasiucie.

Na chwilę był spokój, petiuszka i W asiuta 
zasnęły a Paranijka wyglądnęła przez okno. Nic 
.K anak me zobaczyła ponad kawałek ziemi grubo 
8niegiem zasypanej. Tak przeszło kilka godzin.
, . 7~ Ja  g łodny ' — odezwało się z kąta, gdzie 
dzieci spaiv,

Paranijka d r g a ła .  Przypomniała sobie sama, 
T  ,  0 południa nic w ustach nie mia-

Ir7eh» n e,eV z ę  nie ma, i pewnie jeszcze dłu-
Trcił 1 \  2 I6 La nieg° czekać! Jakiś kurcz

ftem ustał środku. al. ten na szczęście nieba-

s ^ n s t a t k a ^ '^ T l  v  oiebogłosy. Pypka v;yssa-
n“ W c S a  obie wsadz‘k  z Iak^ś dziwniłwściekł ą ijczki do ust, i ssało je ile mu
tylko sił a - ' godzinę kołysała Paranij-ka \Vasmtę a on an, na ^  |  :ł ■ Ą
kać ;. dziecko la tóo  w k g  * W  ^  M
drugi, ale i o ^  Pomogm. \ V dodatku i ? e -
tiuszka zacząi na nowo Rr^yCZ0(̂

Nie wiedząc co robić hcia}a P araIiijka wy- 

nie otworzył;- Zebrała wszystkie si( , j '  , ;
drzwi, nadarmo I ^

Wtenczas przekonała się, że j e
8trach ogarnął ją  naraz i płacz trojga dzi f L
pełn ił samotną chatę leśnika.

A z lasu odpowiedziało im gniewne i prZH 
głe wycie wiatru... ^

W iele godzin upłynęło. Zuowm dzień świta 
przez okienko małej chatki. ^  zarażające zimno 
w targnęło do iej wnętrza, i zmusiło dwoje kulące 
się istoty do okrycia się wszelkieini możliwemi 
łachami. Kołyska wisi spokojnie na drągu, a w ko­
łysce także spokojnie. Nic fii§ w niej nie rusza, 
tylko od czasu do czasu blada pierś dziecięcia 
ciężko się podnosi i opada.

—  P ić !
Głód dokuczał dzieciom strasznie, a błędne 

Błyszczące oczy zwrócone były bezwiednie w drzwi 
wyglądając przybycia ojca. Baranijka zrywa się 
czasem, szuką za chlebem, oblizuje łyżki ■ naczy­
nie, D otem  pije wodę i daje pić 0etiuszce. I  zno­
wu patrzj przez okno dwoje błyszczących oczu
dziecięcych, a ze dworu odpowiadają  im świecące
się oczy zgłodniałych wilków-

* * *
Krótkim jest dzień zimowj • ' Jemnosci nocy

o g an ia ją  ziemię i w  c h a c i e  także ciemno. W szyst­
ko zlała noc w jedna cza-ną całość, można jeszcze 
odróżnić tylko biały rańtu in, którym dziecko uan-yte. 
Cicho w chacie. Nawet myszv ućiekły przed śm ier­
cią głodową, i me słyChać’ ch Ju ’̂ P.od Podłogą 
Zimny w iatr wieje kominem i szparami drzwi, wy­
grywając j akąś dziką, smętną mcłcdję. Pałająca 
główka P aran ijki przytłoczona z imarzniętcj szy-
by dłago p-zyjemnie... a ,

M arzy o wielkich stosach chleba, o pełnych  
dzbanach mleka, które tak rz»dk° w idyw ała; śni 0 
matce, k tóra j J  pj0śCi głaszcze i nęci gdzieś da­
leko, gdzie ładnie i msno, gdzie duzo P ^ W c h  
kwiatów ! I Petiuszka je s t p rzy nich, cieszy się, 
śmieje się, bawi! Ale Wasiuły Przy nich nie m a '
tfzuka go, szuka i nie może znaleść —  i martwi
ją  to, że gdzieś się zapodział

wych. tymże ostatnim transport Jak może podraża. 
Z tego też powodu oddanie kolei Karola Ludwika 
zarządu kolei skarbowych byłoby dla ekonomicz­
nych stosunków kraju jak najzgunniejszem. Na 
możliwość podobnej transakcji wskazują finansowe 
rezultaty skarbowych kolei w Galicji* Litórych do­
chód preliminowano na r. 1887 na i?  ‘7 410 zł., 
rozchód zaś nr 4,283.630 zł., z czep Jcazuje się 
niedobór w kwocie 1,616.220 z ł . ; a chociaż wy­
datki nadzwyczajne, które właściwie konto budowy 
kolei obciążać po winne, wyroszą na r. 1887 
vB€J}9(ł zl.i to . z&w&ze niedobór z ruehu wynosi 
ulisiro 700.000 zł. (D. n.)

Korespondencje.
Kraków 14. lutego. 

{Towarzystwo Zaliczkowe - W  sprawi i Wystawy 
krajowej. —  Stagnącj<• w hi*ncttu.—  Teatt.).

Wczoraj odbyło się doroczne Walne Zgroma­
dzenie członków Towarzystwa zaliczkowego, które 
pc przetrwaniu dotkliwe, kryzie z czasów dyrekcji 
Kicińskiego, kiedy to przeszło po trzydzieści pro­
cent strącić muciano z udziałów dla pokrycia 
strat —  powolnie lecz stale się podnosi i wyka­
zuje dodatnie rezultaty. Obrót roczny instytucji 
przeniósł w ubiegłym  roku dwa miljony złr.— dy­
widendę od udziałów otrzymali członkow.c po 4 
od sta, kwotę 1348 zł. zapisano na fundusz rezei- 
wowy.—W  głosowaniu kartkami na kilkudziesięciu 
głosujących jednomyślnie wybrano nada1 dyrekto­
rem  p. Przemysława Kotarskiego, a jednomyślność 
ta jest cnlubnym dowodem uznania dotychczaso­
wej sumiennej i pożytecznej jego działalności.

W  sprawie wystawy krajowej udać się ma w 
najbliższych dniach do W iednie depuhwja celem 
zaproszenm a^cjdisięcis Rudolff na piotekmra wy­
suw y Komitet ściślejszy zrzekł s±ę zamiaiu urzą­
dzenia n£ wystawie oddziału siarożywysci. Liczba 
prywatnych pawilonów, , w edług uótychczasowyoh 
zgłoszeń, dochodzi du 20. Biura komitetu podczas 
trwania wystawy mieścić się będą w _ realności p. 
Heleny Modrzejewskiej, o której opowiadają tu. iż 
syta laurów na obu półkulach zdobytych, zamierza 
stale osiąść w Bostonm przy żonatym sv ym synu, 
inżynierze, zajmującym tam wybitne stanowisko. 
Pan i M. ma w Ki»kowie bliską ludzinę, pogłoska 
więć Jla  eecnę p-aN.dy

Od paru tygodni daje się słyszeć ze wszyst- 
kicn stron D-rzekauie na sjagnącję, zą-ówno w 
handlu, j a t  w przem yśle‘i rękodziełach. Kupcy tu­
tejsi twierdzą, iż jeżeli obecnie trwająca polityczna 
niepewność w Krótkim, czasie się nie zmieni, po­
ciągnie ona ze sobą wiele upadłości, gdyż już te­
raz stan rzeczy jest nie do zniesienia. W czo-a j od­
było się poświęcenie nowo otworzonego składu 
słynny en wyrobów platerowanych warszawskiej 
firmy Norblin i spółka, założonego przez pp. Jarra  
i Jakubowskiego. Cieszyć się trzeba, ie  wyroby te 
na naszym gruncie sta, ą do walk- z wiedeńsklemi 
i niemieckiemi o wiele mniejszej wartości, a wyż- 
szemi w cenie.

W  teatrze na benefis rzeczywiście wielk.e 
czyniącej postępj p. Sułkowskiej, odegrano Clare- 
ti’ego, znanego warn „Pan: m in istra11. Publiczność 
u k  przepełnhu teatr, iż orkmstrę usunąć m usiano; 
beneficantka otrzymała wiole bukietów i grzmoty 
oklasków.

Wieoeń 14. lutego.
(Z  bankowego subkomttetu. —  M andat h •. T.
Stoani ki^go uratowany- —  Z a jśjia  to Klubie
nietn.— Klub aniysemitóu/.— Namiestnik Zaleski -  
Rarnaicał  —  M alarz Sue,•orows/s^.—Nowe Sto­

warzyszenie polskie.)
p rzedwezoraj odbyło się znów posiedzenie pod­

komitetu bankowego- na którem obeeriy był p. m 1'  
nister D u n a j e w s k i  Przedłożenie rządowe do­
znało na m,n posiedzeniu zmiany w a>t. 82 o 
tekscię banknotów.

Reierent, dr- B i l i ń s k i  wniónł, aby a rt/k u ł
ten przyjęty został według brzmienia projektu,

W tem usłyszała gdzieś jakiś przeciekły krzyk, 
a zbudziwszy się pospiesza i  prayz wy czajeni* do 
kołyski. A lt tam tak cicho, tak c  rho. Maca W a- 
siutę —  taki z im ny! Dotyke się jego nóżek, rą­
czek główki —  zim ne; ńamaeaia otwarće usteez- 
t a  —  i te ^m n e!

—  Wasiu, W asiuta, W asienko! szepcze i za­
czyna go trząść i obracać. Am naw et nie p łacze ! 

7 I  m um arł tak jak m am a!...
Straszna trwoga ją  ogarnia —  uciekłaby na

kra, świata. #
* *

■Rał.ek ia nieco orzeźwił. Poczuła potrzebę
• - /  sie czymkolwiek, byle skrócić sobie chwi- 

K c z e k iw a n  a ojca, który niedługo nr/ec*eż już 
musi n a d e jś ć .  Onuściła okno, napiła d j  wody, Ą -

do Ł t  Petiuszce, który jakoś się me ruszał, 
kle podaną mu wodę łapczywie chwytał. Zaczęła. 
Petiuszki pieścm, u J m c , ogrzała go trpchę przy

w oko wióry z trumny matki, które me firnie,.,o 
ne walamy się pn ziemi. Mimowoli pochwyciła za-
Sriki, uagiomadziła wió7  w kim rnku i roznieciła 
„ogoły, trzaskający ogień...

P otem usiadła naprze >,iw komina, wpatrzyła 
R P w r o z s y p u ją c e ' się oo izbie iskry, i jakieś dzi­
wnie błogie myśli ją ogarnęły...

*
Z brzaskiem dnia wstał? żona Jegoia, zbu­

dziła męża i kazafc mu z lasu p-zywieźć znowu 
dr7Pwa "gdyi onegda'8ze już wezóraj wyszło. Jegor 
Suęknął’, 0'ńknał się, ale w stu . mbrs się i poje­
chał baniami do lasu. Niezadługo nAdjecba* w śro-

który stanowi, że banknoty m ają mieć na jedne 
strome tekst węgierski , a na <h agie, niemmcki.

Dep. T r o j a n  wniósł ao artykułu tego do­
datkowy ub,ęp, aby wartość banknotu po stronic 
niemieckiej oznaczoną była we wszystkich języ­
kach .kr-j owych.

Żądanie ta  poparł łakże poseł P  o k 1 u k a r, 
sprzeciwił się zaś temuż p, m inister Skarbu i re ­
ferent dr. B i l i ń s k i .

Przy giosowaniu oświadczyło się czterech po­
słów (Trójau, Kandrlik. r Poklukar, Hausner) za 
wnioskiem Trojana, zaś czterej inni ( B i l i ń s k i ,  
H erbst, Sturni Magg) głosowali przeciw do­
datkowi.

Przewodniczący R i e g  e r  derymował na ko­
rzyść wniosku Trojana który tym sposobem utrzy­
mał się w podkomitecie. N ie ulega jednak wątpli­
wości, że siuszne to żądanie Czechów nie znaj­
dzie w komisji ugodowej uwzględnienia, a prawdo­
podobnie nie utrzyma się także w izbie poselskiej. 
W iadomą jest bowiem rzeczą, że Kołc polskie nie 
podtrzyma wnioski1 Trojana i ze jest niestety w 
Kole polskiem pewien zastęp posłów, którzy gotowi 
są głosować p ^ ec iw  temu dodatkowemu ustępowi, 
ewentualnie uchylić się od głosowania, pozostawia­
jąc lewicy wolne pole do przegłosowania Cze­
chów.

Poseł miasta Stanisławowa pokazał już drogę 
stronnictwu rządowemu. Odwaga c/w ilna tego re ­
prezentanta inteligencji m iejskiej je s t istotnie po- 
dziwienia godną, tak samo jak i cierpliwość jego 
szan wyborców.

M andat hr. Tomasza S t a d n i c k i e g o  znowu 
na cały rok uratowany. Koirćsja legitymacyjna, 
rozpatrzywszy się bowi6m w aktach wyborczych, 
znalazła tyle rażących usterek, że postanowiła od­
stąpić je  Rządowi z p ro śb ą , aby zarząaził docho­
dzenie celem sprawdzenia niektórych uunktow pro­
testu, w którym zarzucono między innem1 komisji
wyborczej, że pytała poszczególnych włościan, na 
kugo chcą głosować. Jeżeli zapytany odpowiedział, 
że głosuje na hr. Stadnickiego, wtedy wystawiano 
należycie jego kartę do gipsow ania: jeżeli zaś o- 
świadczył j iż głosuje na p. Longina Rożankow- 
skiege, natenew* tak przekręcono w kareto tegoż 
nazwisko, ie  głos dotyczący policzuny został osta­
tecznie do „rozstrzelonych11. Można się spodziewać, 
że Rząd krajowy nie będzie się za nadto spieszyć 
z tern dochodzenieui i że akta nadejdą ze Lwowa 
prawdopodobnie n? koń su sesji przyszłorocznej, a 
zanim dostaną się do rąk i oferenta, minie rok 
cały. Kto wie, czy komisja nie uzna potem za sto­
sowne ykpzw^ć Rząd do przeprowadzenia jeszcze 
jakich aaiszycb dochodzeń...

Ze wszystkich spr?w parlamentarnych najwięk­
szą uwagę zwracają na siebie zajścia w Klubie 
niemieckim.

Pokazuje się, ie  stronnictwo to nienadaremnie 
pracowała % taką wytiwaluśc.ą na niwie niemiec­
kiej polityk1 narodowej, wychowało bowiem w prze­
ciągu czasu stosunkowo dość krótkiego, czternastu 
zdrowych i silnych antysemitów, którzv przed pan1 
dniami wylecieli już z gniazdka rodzinnego. Założą 
oni subm zapewne osobne dumostwo, na wzór przy­
bytku rcdzA-ów, „  którym ujrzeli światło dzienne 
i próboi uh skrzydeł do lotu.

Będziemy więc mieli Klub antysemitów in 
optima forma, który nietyle będzie groźny z po­
wodu swoich zanatrywań społecznych, ile z przy­
czyny niesłychanej gadatliwości.

Namiestnik p. Z a 1 e s k i był na audjencj: u 
cesarza, na której złożył sprawozdanie z ubiegłej 
sesji sejmowej. Tego samego dnia przyjmował ce­
sarz także marszałka krajowego hr. T a r n o w ­
s k i e g o .  Pan nam iestnik zabawi jeszcze kiikf dni 
eeiem ułożenia ostatecznego programu podróży arc. 
Rudolfa ao Galicji.

W zabawach karnawałowych, które odbywają 
się tu fiez ustanku 'biorą Pofaćy bardzo żywy u- 
dżlał. Hr. Helena Miarowa urządza u siebie co 
niedzieli wieczorki, które zaliczają tu  do naj­
świetniejszych zabaw w tym sezonie" W  poście za­
mienione będą te wieczory z tańcam i na am ator- 
skie przedstawienia teatralne.

żtwo skoczył z aani j podszed}. ^  i;hade Drj
Iw o  zamknięte i to go bardzo zastanowiło. Obsz. 

v? m  1 P0Patrzył przez okno do środka. W  ej 
cie jakaś nadzwyczajna jasność, a dwoje starszy 
dzieci siedzi u kominka z główkami pospuszc: 
nem i na piersi Czemprędzyj rzucił się ku drzwio 
wywalił je  dwoma uderzeniami topora i wnadł 
chaty.

—  Paraniu, gdzie wasz ojciec ? —  krzyku
Paranie podmusłt głowę, popatrzyia r a  nie 

btędnem i oczyma i upadła na r/znak na podlof 
Jegor podbiegł do kotysiri: znalazł w niej truj 
poczerń wżiąl dwoje pozostałych dzieci na rę< 
wyniósł je  z palącej sie chaty i, zac.ąwszy kon 
czempiędzej odjechał.

icgorowa oczekiwała niecierpliwie nieża 
drzewem.

Jakoś p-ędzej, niż zwykle, zajechały san 
w s ia d ł  Jegor, ale zamiast drzewa, przywiózł < 
ponaWyanego w staye łachm any

_  .sp^ ? przestraszona.
„ . ~  bó|  I 1 tb dzieci zsyła, —  rzekł Jegor

! X  aT Jo si ,b ier °Zg"Zej je ‘; Dlij młudwztr tBóg j

t  * *
Nadeszła wiosna Powietrze pocieplało. słoń

zeło przypiekać, śnieg stopniał, lud na rzeka 
•ękał j zielona trawa zaścieliła czarną ziem 
wietrze, napełnione wiosenną wonią, pełne b 
egocącego ptactwa, wracającego z dalekich, \ 
rch. ciepłych krajów.

O tym opasie jechali chłopi przez Jas i i 
h  T  głębokim  jarze na zwłoki jakiegoś cz
ta

T'Oimano w nm  leśnego Prowa.
S(. Łop<
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Przybył doW ibduia Malarz S u c h o r o w s k i ,  
który zamierza wystawić tu swój o oraz „Rozkoszne 
m arzenie". p rzestaw iający  kobietę w buduarze, ro­
zumie się bardzo realnie oddan<j.

Zawiązało się tu nowe Stowarzyszenie „Praca", 
celem  utrzym ywana nauczyciela, któryby dzieciom 
polskim we WieJ.niu udzielał nauki języka ojczy­
stego. Dalszem zadaniem Towarzystwa jest szerze­
nie nauki dziejów polskich za pomocą wykładów 
publicznych.

Socjalistyczne zebranie wyborców.
Poznań 14. lutego. Przybyło około 200 socja­

listów, tak Niemców jak  Polaków, przeważali je ­
dnakże Niemcy Policję reprezentowali komisarze 
policyjni pp. Buctner i Thiele. Przed lokalem wy­
borczym rozdawano gazetę Bresluuer YolKs^timme, 
organ socjalistyczny.

Przebieg zebrania był następujący:
Krótko po 2 godzinie z południa dnia wczo­

rajszego zagaił zebranie p. D B  k e, robotnik w 
fabryce cygar, a po ukonstytuowaniu się biura i 
wybraniu na przewodniczącego pana R i s s m a n n a, 
robotnika z fabryki cygar, zabrał głos bardzo 
zręczny agitator p. M nc li e,l s e n z W aldenbur- 
ga, towarzysz d rufersk i, Meklemburczyk Mówił 
blisko godzinę gładko, potoczyście i bardzo o- 
ględnie, djalektem  przypominającym hanowerski. 
Zaraz na wstępie wyraził radość swoją z tego po­
wodu, że ma sposobność przemówienia w ojczyźnie 
przyjaciela swego Józefa J a n i s z e w s k i e g o ,  
introligatora z Grodziska, zamieszkałego obecnie 
w Dreźnie. Celem też całego wystąpienia p. Mi- 
cheisena i przybycia do Poznania było polecenie 
kandydatury na posła do Parlam entu p. J. Jan i­
szewskiego.

Po kilkuminutowej pauzie zabrał głos pan 
W  i ś n i e w s k i, majster szewski i w krótkich 
słowach, które się orzSiaięż nie bardzo wiązały, po­
lecał kandydaturę p. Janczew skiego.

Uderzył na szlachtę, duchowieństwo i dotych­
czasowych posłów, którzy dotąd nic nie zrobili, bo 
nawet lichych tabliczek ulicznych nie mogli wy­
jednać u Rządu w polskim języku. Swoją drogą 
powinni robotnicy polscy zachować w sercach swo­
ich narodowość i religję.

Zabrał po tem głos p. K o c h o w s k i ,  szewc, 
i z zaciśniętemi pięściami i namiętnym głosem za­
czął wołać, że już od roku 1848 posyłamy do 
Berlina szlachtę, duchowieństwo i fabrykantów, 
którzy tam patrzą swoich tylko interesów, napy- 
chają złotem kieszenie i krwawą pracę ludu prze­
grywają w Paryżu i Monaco.

Po tych słowach powstał zgiełk w sali, ko­
misarz policyjny nakrył głowę hełm em , a p. Mi- 
chelsen widząc, że zanosi się na rozwiązanie ze­
brania^ odebrał głos p Kochowskiemu i starał się 
uspokajać zebranych., aby przynajmniej módz pro­
klamować kandydaturę p. Janiszewskiego.

N a to odezwały się głosy: „My nie rozumie­
my po niemiecku, my chcemy po polsku".

P. W iśniewski w o ła : „p0 „olsku, to głup­
stwo".

„Po polsku nie głupstw o"... odzywają się g ło­
sy, a rć wnocześnie rozlega się po sali silne ude­
rzenie w policzek i łoskot kilku kijów, skutkiem 
czego policja rozwiązuje zebranie.

N a obitego i wyrzuconego z sali p. Przybyl­
skiego, n lal rzucić ktoś kamaeuieiu już na dwo­
rze, i zadał mu dość ciężką w głowę rane, z któ­
rej krew obficie płynęła.

„Wileński Wiestnik” przeciw 
„Now. Wrem.”

Przed  tygodniem umieściliśmy artykuł gazety 
Notcoje W remja o prowincjach zachodnich, w któ­
rym autor, p. Sołowiew, ubolewał nad ich  stanem, 
wytykał rozliczne błędy tam popełniane tak przez 
administrację, szkołę jak i duchowieństwo, błędy, 
utrudniające rusyfikację tegoż kraju. Jako obrońca 
wystąpił Wileński Wiestnik i poświęcił trzy nu- 
m era na zbicie tych zarzutów. Streszczamy jego 
polem ikę:

Autor zaznacza przedewszystkiem, że Rosjanie, 
którzy się osiedlają w kraju zachodnim, nie pocho­
dzą z głębi Rosji, jak  twierdzi p. Sołowiew, ale 
przedewszystkiem z urzędniczych klas Petersburga, 
a przynajmniej po dłuższym pobycie w teny mie­
ście. Odznaczają się oni zwykle różnorodnemi ide­
ami kosmopolitycznemi, sympatją do Polaków i 
żydów, a obojętnością, a nawet pogardą do wszyst­
kiego, co rosyjskie. Gdy jeszcze na dobitek obejmą 
jakieś wyższe stanowisko, zaczynają swą działal­
ność od kłaniania się Polakom i żydom, żywiołom, 
które są dla nich nowością i przedstawiają tu za­
chodnią Europę. Trzeba im jednak oddać tę spra­
wiedliwość, że w m iarę obżnajamisinia się z krajem 
i z miejscowemi stosunkami powracają do narodo­
wych uczuć rosyjskich i wstępują na właściwą 
urogę. N ie ma wątpliwości, że między przybyszami 
są ludzie rozmaici, tak dobrzy j a t  i źli! ale do­
brych  bywa więcej i to znacznie więcej, aniżeli 
z łjch .

. lowievf daje radę, aby urzędnicy-
Rosjanie nie mogli przebywać w kraju zachodnim 
dłużej nad 10 lut, aby zapobiedz ich spolonizo­
waniu, a do służby nie radzi bezwarunkowo przyj­
mować miejscowej ludności. Trudno bowiem wy­
naleźć zgubniejszą radę ; zastosowanie się do niej 
byłoby nadzwyczaj na rękę Polakom i pozwoliłoby 
im prowadzić dalej przedpowstaniowe intrygi. Im  
właśnie chodzi o ciągłe zmiany urzędników, aby 
nieświadomych, nieobeznanyeh ze stosunkami,  ̂uży­
wać za ślepe narzędzie swych planów. Co do 
miejscowej ludności, to prawosławni, pochodzący 
z mieszanych małżeństw, wychowani przez fana­
tyczne m atki-Polki, a do tego ożenieni z Polkami, 
już wskutek swych związków rodzinnych zachowu­
ją  się wrogo względem wszystkiego co rosyjskie, 
ale też to nie Rosjanie, ale Polacy wyznania pra­
wosławnego. Przeciwnie, dzreci miejscowych ro­
dziców prawosławnych, wychowane w duchu wiary 
prawosławnej, stanowią żywioł najużyteczniejszy; 
niczego me potrzebują się uczyć, wiedzą wszystko, 
a ich rosyjskie uczucia patijotyczne dosięgają u 
większości wielkiej siły, że nie powiemy ekstazy. 
Synowie byłego unickiego, a teraz prawosławnego 
duchowieństwa, synowie prawosławnych włościan, 
a nawet urzędników to najważniejsza klasa lu­
dzi, która tu zawsze strzegła ducha rosyjskiego i 
wspierała zachodnią Rosję w ciężkich chwilach, 
które przeżywać m usiała i przygotowała grunt do 
odrodzenia dzisiejszego, gdy Rząd i administracja 
zrozumiały tak jasno swe zadanie i tak energicznie 
je  w życie wprowadzają. J

Z tejże klasy wyszedł wielki działacz histe­
ryczny (!) Józef Siemaszko, a z nim wielu krze­
wicieli prawosławia, wielu m. czenników (!) za 
wiarę i cała ta i ja białorusińskiego duchowień­
stwa prawo* ławnego, kto,e zniosło wszystkie ciosy (!) 
ze strony polsko łacińskiej i zbawiło duszę ludu;

z tej klasy wyszli znakomici uczeni i dziejopisarze 
zachodniej Rosji, a między innymi prof Eojałowicz 
i tysiące tych skromnych, lecz nader ważnych 
krzewicieli ludowej oświaty. Nie ma wątpliwości, 
że gdyby adm inistrację i oświatę ludową zdać wy­
łącznie w ręce urzędników przybyłych z P eters­
burga, sprawa rosyjska dawno byłaby przegrana. 
Korzyść może przynieść krajowi tylko człowiek, 
który go zna nie z książek ale z życia, to też Mu- 
rawiew dla tego tylko zdławił tak prędko powsta­
nie w r. 1863 i położył podstawę do przyszłego 
rozwoju kraju, ponieważ przepędził tu większą 
część życia i zrozumiał dobrze istotę rzeczy

Dalej zastanawia się W ileński Wiestnik nad 
zaizutami uczynionemi przez p. Scłowiewa ducho­
wieństwu prawosławnemu, że przyjęło do cerkwi 
niektóre z obrządków katolickich.

„Aby się zdobyć na taki zarzut —  mówi or- 
an wileński —  trzeba nie znać wcale historji 
aehodniego kraju, a w  szczególności jego Cerkwi. 

Blisko 4 wieki wojujący katolicyzm, wyposażony 
wszelką pomocą państwową, walczył ogniem i m ie­
czem przeciwko prawosławiu . wreszcie prawie że 
je wytępił. Tylko w duszy prostego ludu i prze­
śladowanego duchowieństwa prawosławnego lub 
unickiego, zachowała się cześć dla jego wschodniej 
cerkwi i dla wielkiego narodu rosyjskiego. Wszak 
dopiero przed 40 laty udało się wielkiemu działa­
czowi Józefowi Siemaszce powrócić na łono pra­
wosławnej cerkwi 2 ‘ j miljona unitów. Zresztą na 
czele prawosławnej OerKwi w kraju Zachodnim stali 
tacy ludzie jak wspomniany Siemaszko, Makary, 
późniejszy metropolita moskiewski, ojciec Aleksan­
der, a teraz przewielebny biskup Aieksy. Imiona 
te same przez się tak są wymowne, że nie potrzeba 
dodawać nic więcej.

P. Sołowiew zarzuca nauczycielom ludowym, 
że nie dbają o czystość języka josyjskiego i każą 
go rozmaitymi błędami. Wileński Wiestnik przy­
znaje, że można znaleźć nauczycieli języka rosyj­
skiego, którzy wnoszą do niego tyie niewłaściwo­
ści z środkowej i północnej Rosji, że słuchać ich 
mówiący cli —  rzecz niezbyt przyjemna, ale, że 
mimo to między tymi pedagogami, nieodznaczają- 
cymi się poprawnym językiem, jest wielka liczba 
takich, którzy się mogą pochwalić znakomitemi 
rezultatami. Niesprawiedliwą więc jesi rzeczą z 
tego jednego faktu wyprowadzać y»nioski niekorzy­
stne w ogolę dla szkoły. Trzeba zresztą uwzglę­
dnić tiudne położenie nauczycieli ludowych, którzy 
wystawieni są na intrygi ze strony niższych urzęd­
ników Polaków i ze strony księży katolickich, a 
mimo to wszystko znoszą cierpliwie te prześlado­
wania w imic świętej misji, którą wzięli na swe 
barki i ukochali, a której nie wyrzekliby się teraz 
za nic w świecie".

Wypadki na Wschodzie.
Do Neue fr Presse donoszą z S o fji: P rzed­

wczoraj wydalono ztąd poddanego rosyjskiego, by­
łego adwokata Neboląina, w którego obronie sta­
nął w  swoim czasie Kaulbars, żądając usunięcia 
prefekta tutejszego. Skonfiskowane listy Nebolsina 
dostarczyły dowodu, że był on naczelnikiem pewne­
go spisku, wymierzonego przeciw Rządowi.

*

Według wiadomości nadchodzących ze Stam- 
bułu, panujb tam wielkie niezadowolenie z powodu 
trudności sprowadzenia rokowań bułgarskich na 
właściwe tory.

** *
Wiadomość, podana przez Ajencję Hayasa, że 

Katkow przygotowuje w Rosji petycję z niezli- 
czonemi podpisami do cara, żądającą opanowa­
nia wszystkich państw chrześcijańskich na pół­
wyspie bałkańskim, wywołała w Sofji wielkie o- 
burzeuie.

*
*Swoboda donosi że wychodźcy bułgarscy za­

ciągnęli na rachunek Bułgarji pożyczkę na utrzy­
manie siebie i swych fam ili', którą pokryją, skoro 
wrócą do rządów w Bułgarji.

Z p r o w i n c j i .
(D.) Nowy Sącz 16. lutego. (Przerażający 

wypadek). Zaledwie dwa dni, jak wysłałem kore­
spondencję o śmierci inżyniera Szelsa, a już dziś 
przychodzi mi zno.yu zanotować smutny wypadek 
zgonu majora Leona Kurowskiego. Wypadek ten 
wiele.fi nas przeraził, gdyż stało się to na sali w Ka­
synie podezas kotyljona. Uczuł, że mu się robi słabo, 
odprowadziwszy więc swą damę na miejsce, udał się 
do drugiego pokoju, usiadł na krześle i skonał.

Żona iego również wówczas tańczyła, gdy do­
wiedziała się, że mąż wyszedł, natychmiast jakby 
w przeczuciu czegoś złego odjechała do domu. 
Zdumienie ogarnęło ją, gdy dowiedziała się, że mąż 
nie powrócił —  ale wnet przybyli oficerowie, 
oznajmiając, jak straszny cios ją  spotkał. Pogrzeb 
odbył się dzisiai dnia 14. b. m ., na który 
przybyli z Krakowa jenerał M. Probst, pułkownik 
bilimek, majorzy Szuster i Kasznica, kapitanowie 
Biernas, Kronkter, por. Grzezicki i Dzugan, przy­
wożąc ze sobą 10 świeżych wieńców, które złożono 
na trumnie.

Bal polski w Wiedniu.
Wspaniałe salony ,Musikvereinu“, przyozdobione 

nader gustownie staraniem firmy „0. Fohr“, zgroma­
dziły mniej liczną niż zwykle, ale jak zawsze wybo­
rową pudliczność.

Sala i budoar dla patrones były świetnie deko­
rowane ; nad estradą wznosił się baldachim z karma­
zynowych makat złotem przetykanych, a loże połączo­
ne były festynami z jasnych materyj. Sala była za­
pełnioną, gdyż zarówno okazełość jak i pewnośó 
ochoczej zabawy przyciąga młodzież tutejszą obojej 
płci. Tylko na polskim balu idzie we Wiedniu taniec 
żywo i trwa do lana, podczas gdy inne bale są ra­
czej rautami i tylko wystawą. Prawie do północy od­
bywały się tańce z przerwami, spowodowanemi przy* 
bywaniem arcyksiążąt, których komitet, stosownie do 
wymogów etykiety, wita, przyjmuje i wprowadza na 
estradę, na której zajęło miejsce 24 patrones.

Obecnością swoją zaszczycili bal arcyksiążę Ru" 
dolf, arcyksiążęta Ludwik Wiktor, Wilhelm i Rainer. 
Byli również obecni obaj książęta Koburscy, ks. Sasko- 
Wejmarski, ks. Wirtemberski ze Lwowa, ministrowie 
Ziemiałkowski, Dunajewski, Kallay i Bacąuehein i Pan 
namiestnik Zaleski.

Pomiędzy gośćmi g r ^  attraction był książę 
japoński z całą świtą i tłómaezem. Poloneza otworzył 
hr. Roman Potocki z księżną Windisehgraetz, w dru­
giej parze szła księżna Croy z bar. Romaszkanem, 
w trzeciej hrabina Taaffe z panem Wysockim, dalej 
księżna Czartoryska z marszałkiem hr. Tarnowskim, 
baronowa Ziemiałkowska z hr. Wolańskim, ministro­
wa Lunajewska z księciem Czartoryskim, hrabina Po-
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tccka z księciein Witołdem Czartoryskim. Mazurj 
piowadził poriie^nik Nowicki, przyczem wprowadzono 
tę nowość, że pierwsze figury tańczyło tylko 20 wpra­
wnych par, więc właściwości narodowego tańca nało­
życie uwydatnione zostały. Zabawa ochocza trwała 
niemal do uiałego aBia. nadzwyczajne zajęcie wzbu­
dził upominek paniom rozdawany Upominek ten, po­
mysłu niewyczei^anągo Tadeusza Ryl akowskiego, od­
znaczał się dwiema nowościami. Najpierw tem. że 
jest wyłącznic upominkiem, nie karnecikiem, gdyż 
osobno rozdawane ,.porządki tańców". Powtóre upo­
minek ten obmyślony został w ten sp„sób, że jest 
osobistym, na imię i nazwisko wystawionym. Przed­
stawia on jakoby miniaturowy starożytny dyplom w 
futerale. Jest to paszka z białej skórki z brązowemi 
okuciami w stylu odrodzenia, zawieszona na dwóch 
białych wstęgach .morowych. Futerał ten nie otwiera 
się, lecz wyciąga się z niego za pomocą sprężynki 
dyplom pergaminowy. Teksi dyplomu opiewa: „My, 
komitet balu polskiego we Wiedniu r. 1887, mamy 
zaszczyt niniejszem PP. (imię i nazwisko) na sali na­
szej uprzejmie powitać." Dla patrones zamieszczone 
jest na pergaminie podziękowanie, a dla arcyksiężny 
Stefanji, Marji Teresy i księżnej Louisy Coburg tylko 
dedykacja. Napisy te wykonane są czarnym i czerwo­
nym starożytnym drukiem, a s? ujęte we wdzięczny 
rysunek, który odznacza się finezją właściwą Ryb- 
kowskiemu. Wśród liegorycznych ornamentów w stylu 
odrodzenia, ukazuje się tańcząca para w krakowskiem 
u ufaniu. Lyplomy dla aicyksiężnych są całe orygi- 
naki/m rjsunhiem Rybkowskiago. Upominki te ele­
gancją swoją, oryguiamośeią pomysłu, a niemniej tem, 
ze są na osobę wystawione, niesłychanie Wozystkie 
panie zachwyciły. Nie szczędzono też na estradzie i 
na sali podziękowań i pochwał artyście, który od tylu 
już lat zupełnie bezinteiesownie takie balowi polskie­
mu oddaje usługi, “nie żałując mozolnej pracy. Arcy­
książęta rozmawiali z bardzo wieloma Polakami, przy­
czem padło niejedno znaczące słowo.

Arcyksiążę Rudolf rozmawiał dużo o swej po­
dróży do Galicji, z której się bardzo cieszy. Arcyks. 
Karól Ludwik zapowiedział swe przybycie do Krako­
wa na wystawę krajową. Podczas wielkiej pauzy po­
dejmował komitet zimną zastawą gości znakomitych 
polskich i obcych, ze świata wiedeńskiego i dyploma­
cji, redaktorów miejscowych i korespondentów zagra­
nicznych. To przyjęcie jest także wyłączną właściwo­
ścią, polskiego balu, nadaje mu ono znamię towarzy­
skie, którego nie ma tu żaden inny bal, gdyż mają 
one tylko luźną publiczność. Podczas przyjęcia pod­
noszono licznej toasta. Na zakończenie dodać należy, 
że dzienniki niemieckie nie wspominają ani słowem 
0 tym l alu, a to z pcwodu, iż wypadkowo zeszedł 
się on z balem urządzonym przez Stowarzyszenie 
dziennikarzy „ Concordia .
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K r o n ik a .r %
WiadufffOŚCi osobiste. Na audjencji u cesarza 

byli z Polaków: hr. S i e m i e ń s k i ,  radca sekcyjny 
C h ł ę d o w s l k i  i prezyden! Sądu J a s i ń s k i .  — 
Wnuczka krylowej Wiktorji, ks. I r e n a  heska, za­
ręczy się wkrótce z drug.m synem pruskiego nasiępcy 
tronu, ks. H*e n r y k i e m. Obrzęd ten odbędzie się w 
Darnistadzie,,- dokąd też przybędzie w tym celu kró­
lowa Wiktofja oboje cesaizewiczowstwo niemieccy.

Nekrotpflja. Aleksander S c h u p p , emeryt, 
radca skarbo^-T "marł wczoraj we Lwowie o guda. 
1. w nocy w bo roku życia, — WtiZoraj rano zm^rł 
Jan W i e c z y  ńskfU  Affawlec i właściciel realności, 
licząc lat 7 0 .— LIarja z Błażowskich N i e z a b i t o w ­
s k a ,  właścicielka dóbr, zmarła onegdaj w 60 
roku życig.. —  Jan H a m b u r g e r ,  powszechnie 
szanowany i ceniony lekarz miejski w Grzymałowie, 
zmarł dnia 1.3 bm. w 55 roku życia. Zmarły przez 

J a t  sześć pełnił bezpłatnie obowiązki burmistrza, i na 
tem stanowisku znaczne również położył zasługi. —  
W Paryżu zmarli w ostatnich czasach: Teofil O go­
n o w e  k i, indem z Płockiego, w skutek przejechania 
przez omnibus; Aleksander C z e r n i k ,  b uczeh szkoły 
agronomicznej w Grignon; Adam Józef P i l i ń s k i ,  
artysta rysownik paleograf; Seweryn Teofil W i e r ­
c i ń s k i ;  Eugenjusz D ę b i ń s k i  recte E. K a c z ­
k o w s k i  i ks. Anioł N o w i ń s k i .

S P Józef Pdtelski, zmarły dnia 14. t, ro. w 
Krakowie, urodził się w roku 1805 we wsi Włosie­
nicy, w dawnym obwodzie wadowickim, do szkół u- 
częszczał jednak w Krakowie. W końcu roku 1821 
wstąpił do wojska polskiego, do pułku 1. strzelców 
pieszych. Pumimo poparcia, jakiego doznał od dowodcy 
pułku, Piotra hr. Szemheka, blisfio spokrewnionego z 
rodziną szwagra, dopiero p0 pięciu latach ciężkiej słu­
żby w szeregu dostał się do szkoły podchorążych w 
Warszawij, w której przez 4 lata przebywał. Ze szkołą 
tą wziął czynny udział w wypadkach nocy 29. listo 
pada 1830 r. a zamianowany następnie podporuczni­
kiem, powrócił do pułku i odbył z nim całą kampa- 
nję 1831 r., p0d koniec której otrzymał rangę kapi­
tana. Z pułkiem 1. strzelców pieszych walczył też 
pod Wawrem, Urochowem, nad Liwcem, pod Tykoci­
nem, Ostrołęką, Mińskiem^ i w dwudniowej obronie 
Warszawy, a za waleczność, w bitwie pod Ostrołęką 
okazaną, otrzymał złoty krzyż „Virluti militaN". Po 
skończonej wojnie powrócił do Krakowa, zawarł zwią­
zek małżeński z Julją Czyżewską i uddał się gospo­
darstwu rolnemu we wsi Lwaczale. należącej do ro­
dziców żony. Pi/ejęty myślą wyswobodzenia ojczyzny, 
z bronią w ręku, był duszą ówczesnych sprzysiężeń i
usiłowań rewolucyjnych w Krakowie. W wypadkach 
1846 r. zebrał około siebie hufiec konny i uderzył 
na Chrzanów, lecz, ni® znalazłszy spodziewanego po­
parcia nad Wisłą, schronił się ze swym serdecznym 
przyjacielem i tow irzyszem broni, Aleksandrem Ekiel- 
skim, niegdyś oficerem artylerji gwardji, do Prus, a 
następnie do Francji. W roku 1848 przybył z Fran­
cji wraz z wychodźcami 1831 r. do Krakowa, zasiadł 
w ówczesnym komitecie narodowym i zajmował się 
aż do wydarzeń 26. kwietnia 1848 r. m der gorliwie 
sprawą zorganizowania i uzbrojenia sił narodowych. 
W następny^ latach, dotknięty niepowodzeniami w
gospodarstwie, rozparcelował pomiędzy włościan Kwa- 
czałę i osiadł stale w Krakowie, poświęciwszy czas i 
pracę dla dobra Towarzystwa dobroczynności. Jako 
przewodniczący wydziału gospodarczego, a następnie 
j ako wiceprezes tegoż Towarzystwa, zasłużył się też 
śp. Patelski tej dobroczynnej instytucji znakomicie i 
przyczynił znacznym datkiem do budowy domu schro­
nienia starców tegoż Towarzystwa. Osamotniony w r - 
1885 w skutek śmierci żony, rozdzielił za życia swój 
ciężko zapracowany mająteczek pomiędzy instytucje 
dobroczynne, ja k : zakład opuszczonych chłopców sw. 
Juzefa, zakład ks. Sicmiaszki i Towarzystwo dobro­
czynności, które nadto swym uniwersalnym spadko­
biercą ustanowił, i z chrześcjańską rezygnacją oddał 
ducha Pauu.

Kalendarz. Czwartek (17.): Konstancji P- 
Świętorada. Wschód słońca o godz. 7. min. 12, 
zachód o godz. 5. nń11- 18

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W lutym wolno 1 °" 
lowaó: na kozłv, słonki, dropie i pardwy, lisy, Ja‘ 
rząbki, cietrzewie i głuszce, ptactwo wodne i błotne 
w ogólności.

PlKnik prawniczy zgromadził w sali Frohsinu 
nadzwyczaj wielką liczbę dziarskie! tancerzy, nado­
bnych tancerek, ich mam i ojców, a nadto jak 
zwykle potężną „żywą zaporę," podpierającą drzwi, 
filary i zajmującą sale restauracyjne. Ścisk panował 
taki, jaki spodziewany jest chyba na dzisiejszym balu 
kostjumowym Koła literackiego. Ale też dziś nigt nie 
wybiera się tańczyć, a na pikniku właśnie zamierzano 
uprawiać kult Terpsychorj . Tymczasem taki panował 
tłok, że około 20 tancerek musiało poprzestać na przy­
patrywaniu się jak inni tańczą kadryla... zabrakło bowiem 
dla nich nie tancerzy, s,Ie miejsca. Jest to winą ko­
mitetu. Nie należy więcej biletów sprzedawać, ani­
żeli może się osób pomieścić, bo to do ożywienia za­
bawy się nie przyczynia.

Tańce, które nawiacem mówiąc, trwały do go­
dziny 7. rano, prowadzili pp. Alrahamowicz, Skwar- 
czyński i Kopecki Kolor sukień przeważał biały. 
Najbardziej podobała się panna N.

Między obecnymi zauważyliśmy : państwo Duna­
jewskich, Chądzyńskich, Hellerów, Jandów, Kniazio- 
łuckich, Kratterów. Kleinów, Kopeckich, Mochnac­
kich, Noskowskich, Rutkowskich, Reissów, Eiegerów, 
Starklów,^ Straszyńskich, Soleckich z panną Niesio- 
łowiską, Smidowiczów, Tillów, Waniczków itd.

Trzeci i ostatni wieczorek maskowy odbędzie 
sie w „Gwieździe" w sobotę dnia 19. bm. Zaprosze­
nia otrzymać można w biurze Stowarzyszenia.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się dziś 
we czwartek, o godzinie 6 wieczór im. Na porządku 
dzieunym: wybór dwócli członków do komisji dla
wymiaru taks wojskowych, przyjęcie dyetarjusza, 
sprawa przedłużenia kontraktu najmu na pomieszcze­
nie koinisarjatu śródmieścia, sprzedaż gruntu hotelu 
angielskiego I nmóstwc innych.

Po jawnem posiedzeniu odbędzie się tajne.
Mianowania. Lekarzami weter/narji mianowani: 

Horodnicki Mikołaj, Orzechowski M aicjan, Sochanie- 
wicz Teofil, Serwacld Michał, Stuber Kryutyn, Sołty- 
kiewicz Jan, Uergesslich Józef.

Przywilej. Ministerstwo udzieliło p. Wilhelmowi 
Kotiersowi, asystentowi vyyższej szkoły przemysłowej 
w Krakowie, wyłączny przywilej, obowiązujący przez 
rok jeden, na nowy rodzaj czernidła na wszelkiego 
rodzaju skóry.

Zniesienie patatji i zamknięcie kaplicy. Na
mocy rozporządzenia jenerjł-gubernatora warszawskie­
go, kościół parafialny we wsi Bończy w powiecie 
Krasnostawskim, został zamknięty. Parafia w Bończy 
liczyła dusz 342, kościół w tej parafji pod wezwa­
niem ćw. Stanisława wzniesiony był w początkach 
wieku XVII, później konsekrowany w r. 1349 przez 
biskepa Józefa f s  ubeka.

Także kaplica prywatna we wsi Kadłubiskaeh 
w powiecie Tomaszowskim jako istniejąca bez zezwo­
lenia właaz rządowych została zamknięta.

Lwowski zakład ciemnych wykazuje w zam­
knięciu rachunków za rok 1886 w przychodzie 
12.741 złr. 17 et., w rozchodzie zaś 12.953 złr. 
40 ct., n i e d o b ó r  tedy wynosi 212 złi. 23 ct. Na 
dochód składają się datki zaledwie 900 złr. wyno­
szące ! Instytuacja ta, nader godna i wymagająca nie­
zbędnego poparcia, powinnaby przecież budzić u pu­
bliczności większe zajęcie.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Wilkowice, w powiecie bialskim, na zakupno 
budynku szkolnego, zapomogi w kwocie 100 złr.

Na zupę rumferdzką złożyli w handlu J. DresJ 
lera i Synów plac Kapitulny 1. 2 : Artur hr. Kus- 
socki 6 zł. M. 1, ks. arcybiskup Morawski 50, Hen­
ryka Klei nowa 1 rf

Rozdano od 5. do 12. lutego 2052 porcyj zupy 
i 1980 porcyj chleba.

Pożar dnia 10. bm. o godz i .  po południ’1 
wybuchł w domu Wolfa Selzera w Bełzie i szerzą0 
się gwałtownie, w ciągu godziny ogarnął i zniszczył 
oprócz powyższego jeszcze 5 innych domów miesz- 
kalnych. Szkodę oceniono na 14.525 złr., a w małej 
tylko części była ona ubezpieczoną. Jedynie dziel- 
nema ratunkowi zawdzięczyć należy, iż poiai nie 
rozszerzy' się jeszcze bardziej. Przyczyną ognia była, 
jak się zdaje, wadliwa konstiukcja komina.

0  karnawałach w  naszych stolicach tak się
rozpisuje pan X. w Ganecie P olsk iej:

„Karnawały obecne w każdero z miast posiadają 
inny charakter.

W a r s z a w a  bawi się umiarkowanie po wełnia­
nemu, że tak powiemy, i jak dotąd, oguniczn się na 
publicznych i dobroczynnych zabawach, arystokracja 
zaś tak rodowa, jak i finansowa, kuli się i o balach 
zbytkownych nie słychać, czego wszakze ganić n.e 
można.

Za to K r a k ó w  zwykle cichy i skromny obcho­
dzi świetnie ten karnawał. Przybył tam na bal po­
dolski hr. Ignacy Stadnicki, który zadziwił oszczędne 
miasto wielkim przepychem olbrzymiego balu. Wspa­
niale urządzony salon, przystrojony był w świeże 
kw iaty; każda z przybywających dam dostawała ko­
sztowny bukiet, a podniebienia smakoszów rozkoszo­
wały się nąin ytwomiejszemi specjałami. Podawano 
w obfitości trufle, ostrygi, ryby morska itp. smako­
łyk:. Szampany i 100-letnio węgrzyny t-yskały stru­
mieniem. Prawda to, że „według stawu grobla", bo 
hrabia S. jest jednym z majętniejszych obywateli na 
Podelu, a za część dobrze zachowanych lasów wyli­
czono mu niedawno 500.000 rubli gotówką.

L w ó w ,  jek zawsze, roi się bogatymi i udają­
cymi bogatych paniczami, a wszystko stfojnie, para­
dnie, powozy piękne, strzelcy kapią od złota (?). Tylko 
posaine panny jakoś nie dopisały, bo według wyra­
chować biegłych paniczów jest wszystkiego dwie mi- 
ljonerki, a trzy krociowe, szczęść im tam Boże!

Za to P o z n a ń ,  któremu w ostatnich czasach, 
jak to mówią, „zalano sadła za skórę-, starano się 
połączyć utile cum dulci i zabawę swoją kieruje ku 
celom dobroczynnym, wspomożenia biedy, znacznie 
tam pomnożonej. Nowo obrana prezydentka dam św 
Wincentego, hrabina Honoryna Kwilecka, kobieta, po­
chodząca z rodu dobroczynnych (bo siostra zapisanej 
w kronikach d ibroczynnyct Warszawy, śp. Teresy 
Russanowskiej), a przytem dama obdarzona wielkiemi 
zaletami towarzyskiemu urządza z niemałym powodze­
niem roimaite ciche wprawdzie zabawy, loteije, kon- 
certa itp., aby jakoś biedę miejscową uratować. Wi­
dzicie, że jak jest powiedziane, „co głowa, to rozum", 
tak też rzec można, „cc miasto, to karnawał".

Zmiany w  prasie warszawskiej. Wędrowiec 
przeszedł z- rąk p. Gruszeckieko na własność p. Pio­
trowskiego ; naczelną Redakcję pisma objął p. A Dy- 
gasiński. jtu rjcr Codzienny, który od pewnego czasu 
przeszedł w dzierżawę pp. Szczutkowskiego i Hodoro- 
Wlcza, pragną nabyć pp. Brzeziński, Gawalewicz, ^ za'  
Pelski, oraz p. Kiersz, właściciel Głosu a wreszcie 
PP- A. Wiślicki i Peretz, bankier. Układy jednak 
foczą się oddawna, a dotychczasowi właściciele firmy
S. Orgelbranda synów, jakoś na proponowane teny 
zgodzić sie nie ehcą.

Kult hymenu. Karnawał tegoroczny w Warsza­
wie odznacza się niezwykłem ożywieniem p°d wzglę­
dem zawieranie małżeństw. Ruch ten matrymoralny 
idzie pod koniec karnawału cr°scendo, w zeszłym 
bowiem tygodniu zawarto 167 związków małżeńskich, 
a więc o 73 więcej, aniżeli w tymże tygodniu roku

zeszłego. U nas mnóstwo jest zawieranych ślubów 
tylko w niższej klasie ludności.

Szturm do księgarni. Wydawca Notc Wrem. 
p. Suworin wydał „Dzieła Puszkina," w rzeczywi­
ście taniej edycji. Pierwszy dzień sprzedaży był za­
razem i ostatnim; publiczność bowiem, obiegłszy 
księgarnię jeszcze przed jej otwarciem, przypuściła do 
niej następnie formalny szturm sama zabierała książki, 
wydawała sobie z kasy itd. Już o godz. 11. zrana 
księgarnia przedstawiała obraz zniszczenia: na po­
dłodze leżało mnóstwo podeptanych książek, kasa była 
wywróconą, księgi rachunkowe podarte. Właściciel 
księgami zmuszonym był zawezwać policję i postawić 
straż przy wejściu. Całe wydanie zostało w ciągu 
dnia rozprzedane. A u nas ? U nas i.slążk1 butwięją 
na półkach, a tanie wydania naszych poetów pozostają 
zawsze jeszcze w krainie pobożnych żyjzeń.

Książę diagram. W Faryżu zmarł Napoleon ks. 
W agrau i Neufcnaiel; uioaził się on w roku 1810, 
był synem słynnego marszałka Francji, Berthiera i 
Marji Elżbiety, księżniczki bawarskiej. Zmarły brał 
udział w życiu politycznem, jako par Francji i se­
nator drugiego cesarstwa. W r. 1831 poślubił hra­
biankę Clary, Siostrzenicę Bernaaoitego, króla Szwecji. 
Książę Wagram pozostawił troje dzieci, mianowicie 
syna, ożenionego z Rotszyldówną frankfurcką, córkę 
niezamężną i księżnę Murat, matkę Agenorowej hr. 
Gołuchowskiej.

I8< majątków według wykazu zamieszczonego 
przez Wileńskie Gub. Wied., ma uledz sprzedaży 
za niezapłacenie zaległych podatków. Opłakany być 
musi stan materjalny właścicieli ziemskich w gub. 
wileńskiej, skoro tak naglące i nieuniknione wyaatki 
nie mogą być zaspokojone.

Samobójstwu w uc/ach małżonki, w  okropny 
sposób odebrał sobie temi dniami życie pewien ffj 
zjer wiedeński, nazwiskiem Ant. Kautzor, w przytom­
ności własnej żony. Rodem z Szląska pruskiego, lat 
36, ojciec jednego 2-letniego dziecka, jakkolwiek za­
równo pożycie małżeńskie miał jak najlepsze, a sto­
sunki materjalne dość dobre, zdradzał jednak od pe­
wnego czasu ślad^ dziwnego obłędu. Mianowicie 
utrzymywał ustawicznie, ilekroć żona lu t dziecko za­
niemogły, że wyłącznie on sam jest powodem tego 
nieszczęścia i formalnej rozpaczy oddawał się z tego 
tytułu. Żadne perswazje zaniepokojonej tym objawem 
żony, ani krewnych i przyjaciół, nie pomagały. Wre­
szcie ubiegłego tygodnia, gdy dziecko znów zasłabło, 
nie zdradziwszy uiczem strasznego zamiaru, stanął w 
sypialni przed zwierciadłem, wyciągnął niespodzianie 
brzytwę z kieszeni i przechyliwszy z lekka głowę, 
poderżnął sobie szyję. Obecna w pokoju żona nie 
przeczuwała niczego, i dopiero zakrwawiona brzytwa, 
którą samobójca aa posadzkę rzucił, odkuła jej cara 
grozę położenia. Rzuciła się ku biednemu szaleńco­
wi, ten zaś tymczasem wyjął z kieszeni drugą brzytwę 
i usiłował zadać nią sobie ponowne cięcie. Teraz 
rozpoczęły się straszne zapasy —  wśród nich, odtrą­
ciwszy ostatkiem sił osrabłą kobietę, podciął sobie 
gardło po raz drugi i charcząc przeiaźliwie padł na 
posadzkę. W kilka minut wyzionął ducha.

Kobiety — o kobietach. „Niektóre kobiety 
nie okazują chęci podobania.... właśnie dla podobania 

• Ninon de Leucloc
„Ustawy tworzą mężczyźni —  obyczaje kobiety".

Geot-ge Sand.
„Miłość kobiety porównać można do łatki na

sukni: chcąc u&rywać zbytecznie, zdradza ją  tem ła-
cni°J • Carmen Silvc.

„Z powierzchowności kobiety tak mało można 
wnosić o jej wartości wewnętrznej, jak z wierz* Jm
muszli o tem, co ona w sobie zawiera ”.

Maa. Flora Tristan
K orespondencja Radancji. Sep. Z. te B  Bar­

dzo piosimj.

Prezydent miasta p. Dąbrowski Zgłosił oneg­
daj, jak nam donoszą, swoją rezygnację, z powodu 
nadwątlonego zdrowia. Sprawa ta ma byó traktowaną 
na najbliższem pojiedzeniu. Wiadomość ta, gdyby się 
sorawdziła, wywołałaby żywe ubolewanie wśród mie­
szkańców naszego grodn.

(§) Ba kostjumowy Koła literackiego, któiy 
odbędzie się dziś w salach kasyna miejskiego zapo­
wiada się bardzo świetnie. Na liczne zapytania od­
powiadamy, że biletów wstępu nabyć można przez 
cały dzień dzisiejszy w lokalnościach Koła literackiego 
przy ulicy Ma'jawnej 1. lo .

Dowiadujemy się, że myśl podniesioną w kołach 
pań k'ak„wskich, iżby wyroby przemysłu domowego 
ile możności rozpowszechnić w naszeni społeczeństwie, 
podjęło Koło literackie i na balu kostjumowym urzą­
dzi wystawą, a zarazem wentę przeróżnych wytworów 
naszego przemysłu domowego ruskiego. Będą więc 
obok keramiki kołomyjskiej, wyroby drzewne z Roz- 
iołu, koronki zakopańskie, kilimki jai „sławskie i ozdo­
by mosiężne huculskie. Pięknie polewane gliny Bach- 
mińskiego pójdą a lepsze z glazurą Krzena, a wyroby 
drzewne SKryblaka znajdą szerokie pole do popisu.

Rozpowszechnienie tych wyrobów jesi rzecz? wiel­
ki ij wagi dla istnienia przemysłu domowego i jego 
dalszego rozwoju. Idzie bowiem nie tylko o to, abv 
pokazać, że te wyroby swojskie piękne si| i gustowne, 
ale że są tanie, a nawe* tańsze od fabrykatów nie­
mieckich. Myśl zacna i można jej tylko Kołu lite­
rackiemu pogratulować. Oby się tylke jak najszerzej 
rozpowszechniała.

Slub. Przedwczoraj o godz. 7. wieczór pobłogo­
sławiony został w kościele OO. Jezuitów związek 
małżeński między pną Michaliną Gregorowicz a p. 
Ignacym Madeyskini, porucznikom artylerji.

Apteka w  Nii&nkowicach. Nadanie koncesji 
na aptekę w Niźaukowicach —  jak już c ten pisali­
śmy —  uchyliło Ministerstwo reskryptem z dnia 5. 
listopada do r  12239 w skutek rekursu gremjum 
aptekarzy Galicji wschodniej i innych petentów, i po­
leciło zasięgnąć opmji Rady zdrowia, utóż temi dnia­
mi załatwiło Namiestnictwo odnośnie do powyższego 
wezwania ck. Ministerstwa spraw wewnętrznych, tę 
sprawę w ten sposób, ie  potwierdziło w zupełności 
dawne orzeczenie Starostwa, t. j. nadało koncesję po 
raz trzeci kompetentowi najmłodszemu, o czem w ze­
szłym miesi?011 zostało gremjum powiadomione. Po­
nieważ służy jeszcze prawo rekursu, gremjum apte­
karskie, korzystając z tego prawa, wniosło —  o ile 
nam wiadomo —  powfómy 11!™18 do Ministerstwa 
przeciwko temu orzeczeniu. Ciekawi jesteśmy, na czem 
to się skończy i jak długo to potrwa, gdyż pierwotne 
nadanie koncesji przez Starostwo w Przemyślu nastą­
piło jeszcze d. 26. paźdz. 1885.

Ogień kominowy w kamienicy przy ul. "Wekslai- 
skię’ 1. 43, starozakonńego Dawida Aiiera, powstał 
przedwczoraj p° południu w skutek niedokładnego czysz­
czenia kominów i tjlko dzięki szybkiej pomocy stiaźy 
nie prz orał szerszych rozmiarów.

W  skutek niehamowania wozu zdarzył się na 
Janowskiem obok młyna Thoma przykry wypadek. 
Pędzący z f?óry wóz przewrócił się a jeden z pasa­
żerów izraelita Ostermaun odniósł tak ciężkie u s z k o - 
dzenie w gmwę, że zachodzi obawa o jego życie.

Trzech notoryczh/ch rzezimibjzhów aresztowa­
ła  przedwczoraj w ogrodzie miejskim poliąjsw chwili, 
gaj uzwKii się zawartością skradzbuugo kufru.
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W i a d o m o ś ć  l i t e r a c k i e  i  a r t y s t y c z n e .
(ja) O pęta „Traviata“ do najbardziej

znanych oper YerdTego, niemniej jednak jest lubioną: 
Publiczność, ciekawa panny Bianki Donadio w tej roli, 
zgromadziła się nader licznie w teatrze. Jeżeli partja 
Violetty nie leży tak w głosie artystki, jak np. Dino- 
rau, 10 za to daje jej tyle pola do rozwinięcia gry, 
pozwala tyle okazać artyzmu i uczucia, iż wdzięczni 
jesteśmy, że p. Donadio dała nam poznae tę piękną, 
pełną poezji, swoją kreację. Nie imponuje może siłą 
dramatyczną, ale co chwila wywołuje swoją finezją 
efekta niezwyczajne, często prawdziwie subtelne. Osta­
tnia scena była nieporównaną. Żadna z poprzedniczek 
panny Donadio nie grała jej tak prześlicznie.

Pan Fraj poili był bardzo dobrym, równie jak p. 
Nolli. którego jednak charakteryzacji nie pochwalamy.

Całość była staranną; chociaż chór za mało grał, 
jak zwykle. Eeżyserji uwagę zwracamy na urządzanie 
scen zbiorowych; widzimy obecnie postęp,'nie zawsze 
jednak taki, jakiego wymagać mamy prawo.

„Przewodnik dla leśniczych”, 2 tomy, wydanie 
drugie, znacznie pomnożone i przerobione, we Lwo­
wie, nakładem ks.ęgami Gubrynowicza i Schmidta, 
1886.

Do roku 1876 nie miała prawie młodzież, przy­
gotowująca się do egzaminów państwowych, podręez- 
nika w języku polskim z którego czerpaćby mogła 
potrzebną naukę. Potrzebną więc była Książka, któraby 
zawierała główrne tylko to, co przy egzaminie pań­
stwowym niższym żądać można od kandydata i co mu 
,,est kokcznom do przyszłego zawodu praktycznego.

Taką jest wyaana przed 10 laty, a dziś znacznie 
przerobiona i uzupełniona, książka p. t. „Przewodnik 
dla leśniczych". Wydanie jest rzeczywiście —  jak ty­
tu ł mówi —  znacznie pomnożone. W tomie pierw­
szym : nowo napisana meteorologja i klimatolog!a i
nauka o glebie. W tomie drugim są całkiem nowe 
części: pielęgnowanie lasu, obejmujące czyszczenie, 
trzebież i okrzewywaric, wreszcie zawiadywanie lasem, 
traktujące o uiganizaeji i czynnościach służby leśnej. 
Sądzimy, ie nowe wydanie „Przewodnika dla leśni­
czych" znajdzie, równie jak wydanie pierwsze, przy­
chylne przyjęcie.

Nakładem księgarni Gubrynowicza i Schmidta 
wyszła również w 3. wydaniu „Ustawa lasowa , 
„Ustawy łowieckie" i „Ustawy o ochronie własności 
polnej", z dodaniem odnośnych ustaw, rozporządzeń i 
objaśuień.

Z  powodu 5 0 .  rocznicy z g o n u  Puszkina K ra j
Zapełnił cały swój „Dodatek literacki" artykułamj o 
’Dr  wieszczu i jego pracami. W Warszawie zaś od- 

yła się onegdaj w sali Uniwersytetu uroczystość, 
którą zagaił ministor oświecenia.

Ruch Stowarz szsń.
Towarzystwo historyczne 'we Lwowie. IV. Ze- 

oranie Towarzystwa historycznego odbędzie się we 
czwartek dnia 17. bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali XV Uniwersytetu. Porżądek dzienny ■ 1. Dr. 
Oswald Balzer „O przekładach polskich statutów 
średniowiecznych, zwłaszeza o kodeksie dzikowskim 
przekład taki zawierającym. 2. Luźne komunikacje 
3. Pogadanka w sprawach naukowych Towarzystwa.

Walne zgromadzanie oddziału stryjskiego To­
warzystwa „Rodzina," odbędzie się w Stryju dnia 20. 
bm. o godz. 3. popołudniu w sali gimnazjalnej. Na 
porządku dziennym: 1. sprawozdanie Wydziału z
czynności za rok 1886 ; 2. sprawozdanie o stanie mn- 
duszów, 3. wnioski Wydziału i członków; 4. wybór 
5 członków Wydziału. Wszystkich członków wspie­
rających i rzeczywistych Wydział na to zgromadzenie

Z Izby sądowej.
Lwów 15. lutego.

(K s. Ttcorowski contra Kur. Lwów  
(Posiedzenie popołudniowe.)

(f») Trybunał postawił sędziom przysięgłym 
8 pytań, 4 odnoszące się do p. Rewakowicza i 4 
do p. Czerwieńskiego.

Pierwszy zabrał głos dr. Iwan Dobrjański, 
zastępca oskarżyciela prywatnego, i usiłował udowo- 

mc, ze zaprzysiężone zeznania wszystkich świad- 
m“i% najmniejszej podstawy, natomiast 

H kwi 0WlDmr yS] ęgli °przeć na zeznaniu ks.
Oczywista,1 ż e ’o f c n i f  t f k i e ^ ^ 62116̂  
przy ciągłych, tem  bardziej, że ohr v;P P n
dr Aleksandei Lisiewicz w św ?  ca Pods^dny.ch 
niu wykazał bezzasadność zar?,?* - ym Przemówie- 
skiego i udowodnił, że obaj oska™ 5 ^  
dziennikarze wypełnili sumiennie w>„.-m yIko ja  £ 
przez społeczeństwo zadanie. Ń fetennia6 Da- ? 
wał dr L. w należyty sposób p o Ł J ^ P-® f '  
Tworowskiego z najbiedniejszą w a r s t w ^ S ^ 1? -ks’

Przysięgli po półgodzinnej
g ł o ś n i e  zaprzeczyli pytania w l * ę nk J  '
stępstw 8. 488  ust. k., zaś 11 ełosanu *  k 
fe. 491 „et. k. Na tej podstay/ie TrybUnał 
n i ł  pp.lRewakowicza i Czerwieńskiego od 0?U P 
nl , a natomiast ks. T w o r o w s k i e g o  
na ponoszenie kosztów postępowania sądowego.

Przed odczytaniem werdyntu przysięgłych 
Twoiowski opuścił salę rozpraw.

Dr. Dobrjański, który iak się okazało bardz,, 
dobrze w ł a d a  językiem polskim, nie zgłosił zaża­
lenia nieważności. ^

Lwów 16- lutego.
(Ofiara namiętności). . ,

(*».) Jak  z licznych notatek kronikarsK 
wiadomo^w zeszłym roku nieporządki na p o c z ^

zdarzały się bardzo często. Luźny wypadek, któ­
ry dziś jest przedmiotem rozprawy karnej, może 
przyczyni się nieco do wyjaśnienia, co było w ła­
ściwym powodem tych nadużyć.

Jako oskarżeni stają;
1. Sylwester S c h m i d b a u e r ,  rodem z Lin- 

zu, liczy lat 35, rzym. kat., żonaty, ojciec 1 dziec­
ka, oficjał Urzędu pocztowego we Lwowie.

2. Amand L a r d e m e r, u d e m  z Drohoby­
cza, lat 46, rzym. kat., żonaty ojciec 2 dzieci, kon- 
trolor pocztowy we Lwowie.

S c h m i d b a u e r a  oskarża Prokuratorja pań­
stwa o zbrodnię s p r z e n i e w i e r z e n i a  z §fu 
1 8 1 . ,  zaś L a r d e m e r a  o zbrodnię n a d ­
u ż y c i a  w ł a d z y  u r z ę d o w e j  z § f u  101. 
ustawy karnej.

Skład T rybunału : przewodniczący radca pan 
M a l a r  k i e w i  c z , wotanci radcy p p .: B o g d a n y  
i F  U g  e r.

Lardem era broni adw. dr. D z i ę d z i e l e -  
w i c z.

Schmidbauera adw. dr. D u l ę b a .
Oskarżenie wnosi zastępca prokuratora pan 

S p ł a w s k i .
Sprawa na podstawie aktu oskarżenia przed­

stawia się w ten sposób;
Dyrekcja poczt i telegrafów poleciła komisa­

rzowi pocztowemu A. Womeli, przeprowadzenie 
szkontrum w magazynie frachtowym Nr. 1. i w 
odnośnej kasie frachtowej.

Dokonane w dniach 13go do 16go września 
szkontrum wykazało w kasie frachtowej znaczny 
niedobór w portorjach od przesyłek w kwocie 364 
złr,, 43 c e n t., a w należytościach powziątkowycli 
w kwocie 5.469 złr. 98 cnt. — razem więc 5834 
złr. 41 cnt.

Sprawcą owego niedoboru jest oskarżony Syl­
wester Schmidbauer, który w zupełności przyznaje 
się do winy, a który, jak to z k a r t e k  l o t e ­
r y j n y c h ’ u niego znalezionych I okazuje s ię , 
z sumy zdelraudowanej przeszło 3.000 złr. oddał 
Skarbowi państwa w formie stawek loteryjnych.

Schm idbauer, który zawiadywał magazynem 
frachtowym Nr. 1. ] odnośną kasą frachtową od 
początku października 1884 r. do 13go września 
1886 r. przyznaje, że w listopadzie 1884 r. począł 
defraudować pieniądze z kasy frachtowej. Deficyt 
z końcem roku 1884 mógł wynosić około 300, 
w lipcu 1885 wzrósł do kwoty 800, w jesieni 1885 
do 1000 złr., a w końcu to jest dnia 13go wrze­
śnia 1886 r. wynosił rzeczywiście tyle ile ostatnie 
szkontrum wykazało.

Defraudację popełniał Sehmidbauei w ten spo­
sób, że adresów przesyłkowych, na które stronom za 
opłatę portorjum i kwoty powziątkowej, wyda­
wał recepisy, nie oddawał co dzień wszystkich 
swemu pomocnikowi Karolowi Kolinkowi w celu 
zapisania do odnośnych ksiąg rachunkowych, w sku­
tek czego też nie oddawał codzień także i do kasy 
oddziałowej pocztowej wszystkich pieniędzy, które 
pobrał, lecz o tyle mniej, na ile opiewały zatrzy­
mane i do strazzy niewpisane adresy przesyłkowe. 
Zatrzymane zaś owe adresy przesyłkowe udzielał 
Kolinkowi w kilka, lub kilkanaście dni później do 
zapisania w księgach rachunkowych, a natomiast 
nowe adresy przesyłko wezatrzy mywał i odpowiednie 
kwoty sobie przywłaszczał.

Ze zeznań Schmidbauera okazuje s ię , że od 
objęcia magazynu frachtowego Nr. 1. przez tegoż, 
pierwsze szkontrum przedsięwziął starszy kontrolor 
Kromp (17go stycznia 1885), drugie (27. sierpnia 
1885 r.) konirolor M aresch, a trzecie (w paździer­
niku 1885), czwarte (20. marca) i piąte (19. maja 
1886) kontrolor Lardemer.

Oo do dwóch pierwszych szkontrów twierdzi 
Schmidbauer, że chociaż w rzeczywistości miał 
wtenczas już deficyt, to jednakże takowy nie mógł 
byc odkryty, gdyż właśnie w owym czasie wygrał 
kilkaset rfr . wa> na loterji i owemi wy­
granymi pieni ądzmi i kwotą dopożyczoną pokrył 
chwilowo ów niedobór w kasie.

Natomiast szkontra przedsięwzięte przez kon- 
trolora L ardem era, w ten sposób zostały doko­
nane , iż Schmidbauer przyszedł do przekonania, 
że L. ma dokładną wiadomość o malwersacjach 
dokonanych przez niego.

Lardem er zawiadamiał zawsze naprzód Schmid­
bauera o mającem nastąpić szkontrum, następnie 
szkontrum to bardzo niedokładnie i pobieżnie prze­
prowadzał, a w m arcu roku 1886 oświadczył 
Schmidhauerowi, że w kasie frachtowej istnieje nie­
dobór. Nie koniec na tem , na wiosnę roku 1886 
uprosił Lardemer Schm idhauera „n a c y t a d e l ę "  
i tam pouczał go, jak  się ma tłómaczyć co do re- 
klamaoyj wnoszonych często przez różne strony z 
powodu nieodbierania w należytym czasie kwot
powziątkowycli.

Powodem zaś, dlaczego Lardem er tolerował 
malwersacje Sch. było to, że począwszy od 8. li­
stopada 1885 przychodził często do biura Schmid- 
la iiera  i prosił go o pożyczki (5, 10, 40 złr, itd.). 
Naturalnie Schm idbauer będąc przekonany, że 
Lardemer wie o dokonanej malwersacji nie m ógł 
mu tej „grzeczność." odmówić, tak, że suma owych 
pożyczek wyniosła 410 złr.

Oto jest dokładny obraz całej sprawy. Po od­
czytaniu aktu oskarżenia przystąpiono do przesłu­
chania oskarżonego Sylwestra S c h m i d b a u e r a .

Ze łzami w oczach przyznaje sie do winy i 
Powtarza, co zeznał w śledztwie, " r o k u  1870 
■uianowany będąc asystentem w Rzeszowie, potrze­
bował kaucji 400 zł. pożyczył je  więc w części od 

częścią zaś w Towarzystwie urzędników.

wód, ala którego m usiał zaczerppą) monety z kasy 
rządowej. Grając na loterji w y p ał raz 250 zł., 
któremi to pieniądzmi pokrył w części deficyt. 
Myśląc, że przecież raz wygra większą kwoię, brał 
z kasy pieniądze i daloj sta wiat coraz większe 
sumy. I  rzeczy wiście w czerwcu 1885 wygrał znowu 
500 zł., któremi znowu pokrył deficyt, ale od tej 
chwili, pomimo, że stawni coraź zwiększał, szczęście 
się odwróciło, deficyt wzrastał, a wygranej się nie 
m ógł doczekać.

"Według twierdzenia oskarżonego, Lardemer 
skontrował kasę bardzo pobieżnie, a gdy zaczął 
od niego pożyczać kwoty 5 zł., 10 zł. itd., nabrał 
przekonania, że tenże wie o malwersacji, jednak 
chcąc sobie wyrobić źródło dochodu, nie robi 
z tego użytku. Gdy reklamacje stron wpływały co 
raz obficiej, Lardem er zaprosił go na ..cytadelę" i 
tam  zt.Tacał jego uwagę, aby się d -ze tłóm a- 
czył. „Zrobimy szkontro— mówił Lar u mer— i po­
wie się, że to była tylko pomyłka.” Od chwili, gdy 
już wiedział, że Lardem er wie o wszysckiem, a nie 
donosi o tem, był spokojniejszy, s t.w ia ł co raz 
więcej, aż w końcu cała sprawa wyszła na jaw. 
Zawsze był jednak przekonan a że deficyt nie wy­
nosi więcej, jak  2000 zł.

N a zapytanie przewodniczącego dodaje oskar­
żony, ie  Lardem er w p r o s t  nie namawiał go n i­
gdy do malwersacji.

Drugi oskarżony wspomniany właśnie kontro­
lor pocztowy Adam Lardem er, twierdzi z całą sta­
nowczością, że jest zupełnie niewinnym i tylko 
z niewiadomych przyczyn Schmidbauer popchnął 
go do tego nieszczęścia. Skontra dokonywał z całą 
sumiennością, a na nieszczęście jego ostatni proto­
kół szkontra dokonanego w maju 1886 r. zginął 
w niewiadomy sposób, z niego bowiem możnaby 
się przekonać, że twierdzenia jego są prawdziwe. 
Pieniędzy nigdy od Schmidbauera nie pożyczał, a 
odnośne zeznanie tegoż nazywa czystą komedją. 
Gdy otrzymał reklamacje od starszego kontrolora 
W alchera i przekonał się, że w magazynie pierw ­
szym nie wszystko jest w porządku, zapowiedział 
Schmid bauerowi szkontrum, jednakże za zezwole­
niem p. W alchera. O deficycie nie wiedział i ni­
gdy o tem ze Schmidbauerem nie mówił. To też 
wytłómaczyć sobie nie może, co właściwie skłania 
Schmidbauera, że ten część winy zwala na niego. 
Przez 4 miesiące myślał o tem w więzieniu, nie­
stety nie wyjaśnił sobie tego.

O godzinie 1-szp'1' odroczył przewodniczący 
rozprawę do 4. po pobidniu.

Brzeżany 15. lutego.
( Patron chiritrgji przed Sądem).

(Od naszego specjalnego korespondenta).
Po dwudniowej rozprawie prowadzonej z wy­

czerpującą dokładnością przez radcę H  i 1 b r  i c h ta, 
Trybunał postawił sędziom przysięgłym cztery py­
tania, z których trzy pierwsze odnoszą się do 
zorodni nadużycia władzy urzędowej i nakłonienia 
do takiegoż nadużywa naczelników gmin Lipicy 
dolnej i Kleszczówcy, ostatniego zaś do przekro­
czenia oszustwa popełnionego przez przedłożenie 
Starostwu rachunków z podróży odbytych do Kle- 
szczównicy z dołączeniem wyłudzonych poświadczeń 
naczelnika gminy Kleszczównicy.

Oskarżenie podtrzymał w całej osnowie za­
stępca Prokuratorji p.  H e l  d en  b u r g ,  oskarżonego 
zaś bronił adwokat lwowski dr. D z i ę d z i e l e -  
w i c z .  Po wywodach stron, które trwały przeozłu 
półtrzeciej godziny i resume przewodniczącego, 
przysięgli odpowiedzieli na trzy pierwsze p iran ia  
główne 10 głosami n i e ,  2 tan., zaś ca pytanie 
trzecie 11 głosami n i e ,  t  jednym  t a k .  Na pod­
stawie tego werdyktu w przepełnionej publiczno­
ścią sali, ogłosił przewodniczący wyrok uwalnia­
jący oskarżonego Emanuela K r e i n e r a  od wszyst­
kich zarzuconych mu czynów.

Gospodarstwo, przemysł i handel
W  sprawie Banku anstro-węgierskiego.

We wtorkowym numerze Dziennika podaliśmy pod tym 
tytułem artykuł, omawiający sprawę t«go Banku w subko- 
miteeie komisyjnym a w którym zaszła ta myłka, ii wy­
drukowano, jakoby stopę procentową w tymże Banku 
obniżono o s|,°|0 procent, podczas gdy z 1°|0 procentu
obniżono tylko o V»°lo-
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Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów, złr. 5 do 35' 

nominalnie.
Okowita za 10.000 liter pret. luoo Lwów złr. 24*75 do 

25-50.
Usposobienie wyczekujące, spokojne. 8pirytus poszu­

kiwany.

legatem swoim do nadzoru tej spółki p. Henryka 
hr. Brezę, właściciela dóbr w Podleszanach w pow. 
mieleckim, inspektorem zaś technicznym p. F ran­
ciszka Vetulaniego, kierownikc tarnowskiej ekspo­
zytury biura meĘoiacyjncgo.

* 2V. Allg. Ztg. zajmuje się ostainiemi zaj­
ściami w Klubie niemieckim i pisie: Podczas, gdy 
inni ćrwożny wytężają wzrok ku horyzontowi poli­
tycznemu, pytając się ażali ciemne chmury jeszcze 
raz się rozprószą, czy też zgęszczą się do stadjum  
wojennego—nie m ają zapaleńcy Klubu niem iec­
kiego nic lepszego do roboty, jak doprowadzać do 
ostateczności swoje wewnętrzne zatargi. Klub nie­
m iecki należy więc uważać za rozbity. Jaki jest 
rozumny ce1 secesji, trudno oznaczyć w ober tego, 
że wyrzeczono się podstawy, na której jedynie 
egzystencja Klubu i stronnictwa ausbjackiego jest 
możliwą.

* Pisma p-zoć i zalitawskie zajmują się uchw a­
łą  podkomitetu bankowego w sprawie napisów na 
banknotach. AT fr. Presse spodziewa się, ze R ^ d  
i tę trudność przezwycięży, ale okoliczność że M i­
nisterstwo uległo w podkomitecie, jes* według N. 
fr. Presse charaktery styczną dla jego stosunku do 
prawicy. Pest. Lloyd  zaznacza, ze uchwała pod­
komitetu wywoła najenergiczniejszy opór ze strony 
Węgrów i że może ona doprowadzić do rozdziału 
instytucji bankowej. To jest granica, której żaden 
Rząd węgierski przekroczyć nie może.

* Komisja w o j s k o w a  węg. Izby posłów 
przyjęła jednomyślnie żądany kredyt na potrze 
by landszturmu.

* Z okazji nominacji bar. P ino na prezydenta 
krajowego na Bulowinie, pisze F rem denblatt: 
Szczególnie w Austrji wyższej uznawano adm ini­
stracyjne zdolności Pina i gorącą troskliwość jego 
o powierzony mu kraj koronny, a zasługi te przy­
znawano mu długo po zakończeniu się działalność' 
jego w Linzu. W  tem  też należy szukać powodów 
obecnej nominacji Pm a. Z drugiej zaś strony 
przyjęcie godności prezydenta Irajowego przez b. 
m inistra dowodzi, żeP ino  pragnie być nadal czyn­
nym w służbie państwowej i że nie chce pensji 
swej pobierać jako emerytury.

* Berlińska Post przynosi datowany'zo Strassbur- 
ga widocznie inspirowany artykuł, zapowiadający za­
prowadzenie stanu oblężenia w Metzu i Strassburgu 
na wypadek, gdyby władze wojskowe skutkiem wy­
niku wyborów nabrały przekonania, o przychylnem 
dla Francji usposobieniu większości ludności al- 
zacko-lotaryńskiej. Widocznie zależy Rząaowi na 
tem, aby przeszkodzić wyborowi nieprzyjaznych dla 
państwa deputowanych K a b l e ’a i A n t o i n e ’a.

* Niemiecki m inister stanu zaprowadza mały 
stan oblężenia nietylho w Szczecinie, ale 0- 
raz w sąsiednich miasteczkach Grabowie i Alt- 
dammie, tudzież w czterech okolicznych po­
wiatach.

* £  powodu, że France podnosząc pokojowe­
go ducna Francji, czyni Niemcy odpowiedzialnemi 
za ewentualny wybuch wojny, oświadcza Nordd. 
Allg. Ztg., że aby występywać z takmm' przekrę- 
caniami, na to potrreoa całej efronterji pisma re ­
wanżowego, —  i przytacza następnie dwa artykuły 
France z 17 października i 18. grudnia r. z., 
w których France podnosi potrzebę odebrania Al­
zacji i Lotaryngji i wybuch wojny między F rancją 
i Niemcami za nieunikniony uważa.

* Franc. Ministerstwo wojny przyjęło sta­
nowczo karabin magazynowy systemu Graś-Lebel. 
Robiono próby z wszystkiemi innemi systemami 
przyjętemi przez Niemcy, A ustrję i Belgjri. Oka­
zało się, ie  karabin francuski daje do 10 strzałów 
na minutę więcej, dalej niesie, i rękojeść nie roz­
grzewa się, co u innych zmusza do przerywania 
strzelania, gdyż karabin parzy lewą rękę. W szystkie 
fabryki we Francji zajęte już są pospieszną robotą 
dzienną i nocną, gdyż Rząd nagli. Bomby i na­
boje melinitonowe są już dostarczone.

* Kreuzztg. ogłasza o ś w i a d c z e n i e  37 
członków nadreńskiej szlachty kam lickiej, w któ- 
rem  powołując się na najusilniejsze u p o m n i e ­
n i e  p a p i e ż a  przeciw sojuszowi c e n t r u m  
z demokracją postępową — wzywają swoich ziom­
ków nadreńskich, aby przy cesarzu stali i na rzecz 
stronnictwa katolicko - konserwatywnego solidarnie 
działali.

* W. Allg. Ztg. donosi z Neapolu, o sensa­
cji, którą tam wywołały doszłe teraz do wiado­
mości publicznej słowa jenerała  B a r t o l i  V i a l e  
do żołnierzy przeznaczonych do Massawy. W e­
zwawszy żołnierzy, aby się dzielnie i odważnie bili 
w Afryce zakończył swe przemówienie słow am i: 
„Walczcie tak dzielnie, jak może wkrótce wasi 
bracia będą musieli walczyć w E uropie?” Jenerał 
Bartoli Viale upatrzony jest na ministra wojny w 
nowym gabinecie, skutkiem czego słowa jego na­
bierają podwójnego znaczenia.

* Ze Stambułu donoszą: Na konferencji w 
Porcie z delegatami bułgarskim i doszło do poro­
zumienia. Rejencja składać się ma ze Stambułowa, 
Cankowa i kogoś trzeciego całkiem neutralnego, 
co do którego później umowa nastąpi. Zarazem 
zgodzono się w zasadzie na zamianowanie nowego 
m inistra wojny.

ży vv

l i eszowa pr^n iesiony  następnie jako oficjał do
Uiem tu miał znowu do kaucji dodać 200 zł. 

Bdze naturalnie znowu pożyczył. Oto je s t po-

F r z e g l ą ć t  p o l i t y c z n y *
* Stosownie do instrukcji wykonawczej wy­

danej do ustaw , krajowej o regulacji odpływu wod 
między rzeką W isłoką a drog^ krajową Dębicko- 
Nadbrzeziańską, zamianował Wydział krajowy de

L w ó w ,  z  I z b y  i iu n d lo w e j
dnia le. lutego 1P87.

A -U c jC  sz tu k ę  b e z  k n p o n a  b if>tęn r ,,0 
f o l a l  n l i c y j .  K a ro la  L u d w ik a  p o  ioo t i r .  n , k

w o w sk o -cze rn io w leo k o -Ja ik a  p o  300 z l. 
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L i s t y  t f ł n t n e  z a  IO O  * ł .
G al. fcak ł. k r .  w ło ść . 3°/0 w .  a .  w  Ufcwid. .

. ,  « » w ■ ■
O b l i f f i  z a  W O  a t .

In d e m n tia c y jn e  g a lic . 5Jin m. k  • 
K o m u n a ln e  B a n k n  k ra j-  5 %  w . a . I . era . . 
P o ty c z k a  k r a j .  a  r .  1873 « .  w - ^ -  . .
p o ty c z k a  .  •  *8BJ > O W. a . .

L o s y .
Miasta K-a!  .....................................

S t a n i s ł a w o w a ..........................................
Monety.

p u k a t h o le n d e r s k i ................................................
D u k a t  c e s a r s k i .....................................................
j j a p o l e o n d o r .........................................................

s s n s - j s Ł i
100* m arek n lem i°cklel‘ • • • •

P*ac*
195 00 
208 50

&8 50 
1< 0 50 
!,7 — 
^9 40 
96 — 
99 40
98 —
99 —

47 — 
41 —

103 60 100 — 
103 50 

94 50

16 — 
26 -

5 93 
5 98 

10 08 
10 38 

1 54 
1 14 

68 50

łądają
200  —  
213 50 
290 — 
220  —

99 50 
102 50 

98 50 
100 50 

97 — 
100 50 

94 — 100 —

60 — 
44 —

104 — 101 _
105 50 

96 50

18 -

6 05 
6 10 

10 2o 
10 50 

1 64 
1 16 

63 40

g i e ł d y  w ie d e d s k i e j .
( g o U * * ’  d n i a  16 . ln te g o  1887 r .

■U n. —  p 0 p o łu d n iu ) .  ■
A k c je  a lp e js k ie  T ,

.  w ę g ie rsk ie  h 7 * r i y , t w a  g ó rn iczeg o  . 
B a u k u  * u g lo . “ k u  k re d y to w e g o  . 
U n io n tm n k u  tr ja e k io g o  .
k o le i K a ro le  r  . ^ - ..........................................

” k o le i p ó łn o cn e j U a  • .
"  k o le i i  >tudni0^ e .- ■ .

kolfii A lfó ld z k le j ^ ^ m b a r d y )  .
” kolfii p ań s tw o w ej
” k o lei I .w o w -C z e rn lo » il  , •
” k o lei w ęg iersk o  n ó l„ o‘ „ck I0J

L o sy  k o m u n a ln e  w ie d e ń sk ie  ‘Wsch o d u ie j. 
A k c je  T o w arz y s tw a  tu re c k ie g o  •
G a licy jsk ie  o b lig ac je  > » * u n n it a £ ? |y » d a  ty to n iu
A k c je  k o le i p ó tn o cn o -zech o d . • .
L o s- reg u la c ji  C isy . • . ■ B lb e ih a l).
A kcje  B a n k u  d la  k ra jó w  k o ro n n y ch  
R en ta  w ę g ie rsk a  t ło ta  4 p ro c . *
A kcje  B a n k v e re in u
R osy jsk i ru b e l p a p ie ro w y  *
Loay p rem jo w a n e  w ęg ie rsk ie  .
Ajceje k red y to w e
A kcje  k o le i K a ro la  L u d w ik a  *
Akcje k o le i p o łu d n io w e j.  *
ffap o leu n d o ry  « « • • • • .  
R ubel p a p i e r o w y .......................................... ..........

B erlin , d n ia  16. ln te g o  1887 r .  
g o d z . 5 m in . 35 p o  p o ła d n iu ( .

Rosyjski ru b e l p ap ie ro w y  . . . .
A k r i s  a n s tr ja c k io  k red y to w e  . . . .  
4 k c m  kolei K a ro la  L u d w ik a .
A u .tr ja -k lr  b a n k n o ty  
A kcje  ko lei p o łu d n io w ej (L o m b ard y )Rosyjska połyceka wschodnia

d z is ie j ­
sz e

z d n ia  
o p rz e d

23 — 23 —
278 75 279 —
102 50 103 50
200 50 201 —
198 — 197 50
231 75 231 25

88 50 88 50
177 - 177 75
237 25 237 25
210 75 211 -
156 — 156 2.
120 50 120 7L

104 — 104 -
150 — 150 -
119 60 119 50
219 50 229 —

95 75 95 85
94 — 94 —

1 15 1 14
116 50 116 50
270 50 270 50

----------- _  —

10 14 10 14

, 1 82 1 82
443 — 444 —

158 75 158 —
55 35 55 5©

P o c i ą g i  k o le jo w e

rzekł użyć całego wpływu swego, ażeby iakże ga­
licyjscy przemysłowcy przypabzezeni byli do liwe- 
runŁu, ale muszą oni pozawiązywać konsorcja, któ- 
reby dały gwarancję, że wywiążą się ze swego 
Zadan.a.

Wiedeń 16. lubego. W  komisji językowej m iał 
dziś Ochrymowicz moerę, w której trafnie odparł 
argumenta Scharschmida, i zaznaczył, żc Rusini 
pójdą ręka w rękę z Słowianami austijackimL 
Taaffe stawał w obronie rozpurz^dzenu. Praż&ka.

Wiedeń 16. lutego. Dziś zm arł tu iflm p . Oli- 
wier hr. Walis.

Wiedeń 16. lutego. 16 antysemitów, którzy 
wystąpili z niemieckiego Klubu usprawiedliwiają 
w odezwie do wyoorcow swój {postępek tem, że 
K lub niemiecki w programie swem ma walkę prze­
ciw antysemityzmowi.

W iedeń 16. lutego. (Z Radj państwa). Przy­
jęto am aw ozdanieo dodatkowym kredycie m inistra 
obr. krajowej z powodu pożaru Stryja. Do Trybu­
nału państwowego w miejsce Scheuka wybrano 
Zborowskiego. Niemcy głobowali za SchmeyKalem. 
Sturm  inteipelow ał m inistra oor. krajowej o różni­
cę ustawy o pospolitem ruszeniu w AusUji a 
W ęgrzech.

Budapeszt 16. lutego. Sędziwemu ministrowi 
oświaty zarzucił wczora,, antysemita Kemlossy, ż*t 
bierze kubany. Rozwścieczony Trefort chciał się 
na niego rzucić i tylko Tiszy i licznej rzeszy de­
putowanych udało się go uspokoić. N a Komlosse- 
go miotali deputowani obelgi i wołali „Proś o 
przebaczenie” ! „Precz ze sali...” ! nie pozwolono 
mu dalej przemawiać. Tisza z trudnością uspokoił 
umysły.

Budapeszt 15. lutego. Rzt d polecił wypraeować 
p 'an  zaprowadzenia monopolu wódczanego. Sno- 
dzMwają s.ę z monopolu tego dochodu w Wjsóko- 
sci 38 miljonów zł. Tylko wytwarzanie wódki 
byłoby zmonopolizowane, wyszynl zaś pozostałby 
wolnym.

Zagrzeb o. lutego. Sąd zagrzebski wniósł
do Sejmu prośbę o pozwolenie ścigania Dawida 
Starcewicza za oszustwo i sprzeniewierzenie, tns %

Bruksela 15. lutego. Król wysłał hr. Lalainga 
w specjalnej misji do Hagi. Utrzymują tu t  eauą 
stanowczością, że misja ta ma na celu zawarcie 
odpornego aljansn między Belgją a Niderlandami 
na wypadek zawikła.i w Europie

Wenecja 16- lutego. B attenberg zojtame tu 
przez dłuższy czas.

Stambuł 16- lutego. Porta pragnie prtyspie 
szenia rokowań w sprawie bułgarskiej z obawy 
przed powstaniem w Macedonji. Stojanow h .j  mieć 
4.000 ludzi w pogotowia.

Stambuł 16. lutego. Agitacje w Macedorgi są 
dziełem bułgarskich „uciekinierów”, którzy dzia­
łają wspólnie z Rosją.

Filipopol 16. lutego. W  skutek odkryeia Bro- 
pagandy rewolucyjnej, zaprowadzono tu stan oblę­
żenia. Po 9.|wieczór nie wolno nikomu wychodzić.

041. Grndnia 1886 r.
Do Lwowa przychodzą:

Z  K r a k o w a  . . . . .  
Z P o d w o ło c z y s k  . . . .
Z  P o d w o ło c z y s k  n a  P o d z a m c z e
Z  C z e r n io w ie o  . . . .
Z  C h y ro ty a ,  S t r y j a ,  S ta n is ła w o ­

w a  i H n a ia ty n a  
Z  C h y r o w a  i S t r y j a  .
^  C h y r o w a , S t a n is ła w o w a  i 

S t r y j a  . . . . .

poci%*
lo k aln y

P o c ią g
p o s p ie ­

s z n y

P o c ią g
o s o b o ­

w y

P o c ią g
m ię s z a -

n y

7 - 6 5*50
10*24
10*10
10*03

0*27 
3*0 ff 
2*28

8-30

8-32

4-35

11-35
3-50
3-19

3*35

2*45

Z e  Lwowa odchodzą:

D o  K r a k o w a  . . . .  
D o  P o d w o ło c z y s k  
D o  P o d w o ło c z y g k  z P o d z a m c z s  
D o  C z e r n io w ie c  . . . .  
D o  C h y r o w a ,  S t r y j a ,  S ta n ia ła -  

w o w a  i  B u c z a c z a  .
D o  S t r y j a  #

8-18 10*44
6-10
9-23
6-20

4*10
10*25
10*55

12*22

11 47 7*ao

4-50
12*38

1-08
Ij-Os

7-27

Przych. do Stanisławowa: 
Z e  L w o w a  . a se 5*20 H‘33

Odch. ze Stanisławowa:
D o  L w o w a  . 8-34 9*35

i
9-29

♦
Wiedeń 16. lutego. Namiestnik Z a l e s k i  od­

jeżdża dziś do Galicji. G r o c h o l s k i  przybył tu 
wczoraj. Stan jego zdrowir jest zadowalający.

Wiedeń 16. lutego. Komisja budżetowa obra­
dowała j aż dziś nad przedłożeniem o kredycie Mini­
sterstwa obrony krajowej;

Bruksela 16. lutego. W  Metz aresztowano za 
zdradę kraju kilka osob, należących do wyższych 
sfer towarzystwa.

Rezerwiści lotaryńscy zbiegli do Luienburg.“ 
i do Belgji.

W ie d e ń  16. lutego. Usposobienie stałe z powoda 
uspakajających wiadomości r Bułgarji.

Frayjoohali do Lw ow a
dniu 16. lutego 1887 r 

HOTEL FRANCUSKI. G. Kalam, w  Stryja. K 
Hoin, z Frankfurtu. L. Klein, ze Stryja. A. L. Dienetl, 
z Przemyśla. S. LBwensohn, z Tarnopola.

f t D y r e k o j a  
Prot. 1. l is . ' D

N A D E 8 L A N E .
8z p i t a  1 a na W ied o n lo -

U W A G A  : G o d z in , oznaczone g rubem i liczbam i o zn acza ją  p a r ,  
i H n ą  od godziny  gt«j w ieczó r dc frSP ra n °*

Telegramy własne „Dzień. Polskiego.”
Wiedeń 15. lutego. Presse donosi, że Rosja 

trwp przy kandydaturze Mingrelozyka. Ignatiew  ma 
objąć wkrótce miejsce Giersa.

* Wiedeń 15. lutego. Na dzisiejszej audjeneji 
u W elsersheimba prosił Lewakowski o uwzględnie­
nie galicyjskich przemysłowców przy dostawach 
dla obrony krajowej M a a d s tu rm u ^  M inister p rzy-

p r z e w o d n i k  po Lwowie.

MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej do 1-szej przed południem, 
od o-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią­
tek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6- t e j ; wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedziele i święta 
wstęp wolny.

MUZEUM IM IEN IA  DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. W stęp wolny.

NIEUSTAJĄCA W YSTAW A sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszedni! 30 ct., w nie­
dzielę i święta 15 ct.

BIBLIOTEKA U NIW ERSYTECKA, codziennie 
z wyjątkiem dni ferjalnych.

1 GMACH SEJMOW Y, codzienni'!, po poprzedniem 
\ zgłoszenia się u zarządcy gmachu.

c. k.
1882.

U D E Z W A
Podpisana Dyrekcja potwierdza po doświadczeniach 

dokonanych z w i n a m i  l e c z n i e z e m i  wyrobn Dra 
K a r o l a  M r k o l a s c h a ,  ił wina te bardsr dobrze 
przyrządzone i że wykazują te własności, Które od ukiek 
przetworów słusznie żądać można.

Napoje dla rekonwalescentów przedstawiają sj( ja k e  
bardzo dobre i przydatne środki taŁ dla tfabyeh, jakoteś 
dla rekonwalescentów.

W i e d e ń  d. 29. kwietnia 1882.
1077 e Lonnser m. p.

Skład powyi wymienionych Win leezniezyeh i na­
pojów dla rekonwalescentów dla całej mon aralii Au*!** 
węgierskiej n fFUheitna Muager* *> WtemmSm, 
Heumarkt 3. Sprzedał en detail w apteee P. M l k e l w -  
8 c h a i we wgeystkioh aptekaoh maczniajeiyck 
narchji.

W y s t r z e g a ć  s i ę  n a .i la d o w a ń  I f a ł t e w i tw .

W u e o h  n a u k  l e k a r s k i o K

S z .  0 - O a 5J i C 3 L
po odbyciu specjalnych studjów dentystyeznyeh w zakła­
dach uniwersyteckich dentyetycinych w B e r 1 i P i e.

Otworzył
A t e l i e r  d e n t y a t y c z u  e

przy ulicy Koperuika 1. 5 
i ordynuje od godziny 9. do 1. i od 8. do 5.

V szystkie operacje dem7*tyczne na .adanie b i«be- 
leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozweeeleją- 
cym (Lustgas). W®®

Sztuczne zęby osadzane bs ztoeit, kauezuku itd.

T E A T R  H R . S K A R B K A .

BARON CYGAŃSKI
Hrabia Piotr Homonay - • • Borkowski 
Conte Carnero, król. komisarz Myszkowski 
Sandor Barinkay, młody emigrant Florjański 
Kalman Zupan, bogaty hodowca

wieprzów ........................ g kalski
Ar=ena. jego córka . . . Babińska
Mirabella, guwernantka z domu
n Ł Da*  .................................... KaeprowiezowaOttokar, jej s y n ..............................RpcŁ
Lzipra, stara cyganka. . . . Praunowna
batti, c y g a n k a ..............................Radwan
y.° . ) ..........................................Kicsman
d0Szi ) .......................................... P ie traszew sld
lerk o  ) c y g a n ie ........................R -yk iew iei
Michftly ) ..........................................Łomiński
Janczi ) .......................................... Gumplowiet
Burmistrz W iedn ia........................Prószyński
H e r o ld ............................................... St.ięcŁi
Józiek, la ta r n ik ............................. benoenA
Mikśa, p rzew oźn ik ........................C**nw®ki
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Wyroby gumowe i a?t?kuły techniczne
p o l e c a 10-74 5 - 0

Skład farb i handel materj ałów pod „Czarnym Psem” Byagk liczba 38, we wiLS lym domu. Ł. leJefcnn 173

Tylko WINA LECZNICZE wyrobu arola Mikolascha aptekarza we Lwowie,
z pomiędzy wielu innych krajowych i zagranicznych, zaszczycone zostały świadectwami uznania ich nadzwyczajnej dobroci, i skuteczności przez najpierwsze 

pOvyagi na polu kliniczno-lek&rsidem we Wiedniu, w Krakowie, we Lwowie i w Czerniowcaołi.

Skład tych win leczniczych mianowicie: w i n a  M s z  ua ń s k i e g o - c h i n o w e g o ,  c h i n o w o - ż e l a z i s t e g o ,  p e p s i n o w e g o ,  p e p t o n o w e g o  
i r n r n b a r b a r o w e ^ o  i napojów dla chorych i rekonwalescentów tj. K o s ia k u >  M a la g i ,  T o k a ju ? w aptece Piotra Mikolascha i we wszystkich aptekach 
znaczniejszych Monarchji austro-wegierskiej. 107? 1 8 - 0

Wystrzegać się naśladowali i fałszerstw.

Zmiana nreszkania.

Mieszkam obecnie przy placu Halickim 
i 14, I. piętro (gdzie Księgarnia Polska) 

i ordynuję od 9—1 ‘od 3—5.

U .  J ) .  L i s o w s k i ,

1008 14—0 Dentysta

Nowość!„M IK AD0’’ N ow ość!
Najlepsza, najulubi:ńsza, dotąd nie- 

p r z e ic .g n io n a  perfuma.
Skład w aptece pana Z y g m u n t a  

K u c h e r a .  585 1—0

)
obeznany gruutnwnie z podwójną b u c h *  
h a lte r ją  i k oresp on d en t)* ! w
języku polsk.Jr, ntaaiieekin i francuskim 
poszukuj e o a p r a  **>0 * 4* )  p o o t i d y
powołując się na długoletnią praktykę.

Bliższe wiadomości pod adresem : 
J .  € ł .  poste restante T a r n t k w .

1155 1 - 4

±..

W y  s p r z e d a ję  i  p o l e c a m
Ó _ B ą w e r n ą  «Io r o b i e n i a  p  m c z o c h  uizy odbiorze całych pakietów.

białą wagi ciężkiej pakiet . . . o d  50 et do 7.> et.
letszej „ . . . 50 |  „ GO

7J „ „ 85
„ kolorową w motkaeh . . . „ 76 „ „ 80 „ - ->

^  » «_.w Hr:bkach . . „ 75 „ 85 ”
B a w e ł n a  « o  r o b i e n i a  k n o t ó w  w trz. ch grub. kgr. od 9ó ct. do 1*05.
1087 10—0 SflT P rzy większym odbiorze znaczny rabat,

A l o j z y  H u b n e r
D l.  K a r o l a  L u d w i k a  1. 13* (dawniej -ukien-ia Rothlendera). O

iXXX3oezxxxxx»
fiisiymt agroMczi! M i i  Mego.
Rozpoczęcie sezonu len/ego oznaczouj jest na l d .  J tW le tu i i .

Program i plan godzin u dyrektora instytutu Wgo radcy 
dworu, prof. l i r .  B l o m e y e r a .  n i 1-1

H M — i l

j | $  r ' f » s .  k ró l .  nprEY-.’. il .  g tt l-r.  a k c y iu y

B A N K  B I P O T K O Z N Y
k u p u je  i s p rz e d a je  tl'>3 a 1—0

wszystkie papiery wartościowe i monety
p o  k u r s i e  d z i e n n y m -

Z k o eu ia  z prowincji wykonuje się  bez prowizji odwmfna t cc  tą.

F a s e ltn a
i najpraktyczniejszy środek 

( I ł u s / . i - z )  do komę. vowaui.i obuwia 
i w ogóle wszystkich skórzanych wyrobów

poleca: 1140 3 —G

A L O J Z Y  H U B N E R  I
i

Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 13, ił
(dawniej cukiernia Rothlendera).

ALOJZY HUBNER
d r o g u e r j a

| ulica Karola Ludwika 1. 13, ^dawniej 
cukiernia Rothlendera)

p o i  e e a :
Mączkę pokarmową dla dzieci, Nestlego1, 
Mleko „ „ „ „
Proszek do zasypywania,
Kakao w proszku,

„ w ziarnkach,
Mąka ryżowa,
Kawa żołędziowa,
Ekstrakt Liebiga,
Wódka francuska „Mol'aa,
Tran rybi „Dorseha*,
Lampki nocne,
Oliwa do palenia,
Piześuitei Ha gntaperchowe,
Papier „
Płotno „
Odciąg.- ze mleka,
Flaszki do ssania,
Worki gutaperehowe na lód, 
Klysopompy,

WatrzyLawk). Ezkl-cne,
n gumowe 1058 13 -0
„ dyn.*",

Flaszki m  tuyne.
W_,*» s-wbokowa,
Kjvas 7 
Rozpylacie i. t. y.
Nrjwiększy wybór gąbe* toaletowych 
Najlepsza masa do zapu szs iaau  podi ,p 
Glasura i lakiery „

1I9MWHKS 
ANTONI BOZMANIT

K R A K Ó W .

w Bakowicacb pod Krakowem, 
Kantor i skład główny w Krakowie

(obok bramy Floriańskiej we wfasnym domu).
Wyrabia różne gatunki cykorji z materiału surowego krajowego własnej

plantacji.
Muterjal surowy krajowy czyli korzeń cykorji uprawiany w naszyci' 

glebach, według aualizy fchemiczuej, dusonauej w Iaboratorjum akadeuri 
przomysłowo-techn. .zuej w Krakowie p o s i a t l i l  d a l e k o  w i ę c e j  c z ę S e l  
p o ż y w n y c h  1 ę o r y c z k o w y c h  cy  k o r j i  w ł a S c l w y c l i  n i ż  t a k i  
K a m  k o r z e ń  z a g r a n i c z n y .

Mając zatem muterjał surowy wyborowej jakdścT, c-ykorja moja rywa­
lizuje zwycięsko z wszelkie/ni wyrobami zagranie/,uemi tego rodzaju, uiaj.itj, 
nad niemi tę jeazeze przewagę, że jest k r a j o w ą  i  t a u s z ą .

Fabryka poleca następujące gatunki (nazwy):
( y k w r k  k r a k o w s k ą  g o r z k ą ,  w paczkach okrągłych 'I, i 'la kilo. 
R a f  < S r a t o ą ą  f r a n c u s k ą ,  dającą <ylw r klarowny.
K a * t  k r a k o w s k a  w pudełkach ,h i 1 4 kilo z widokiem Krakowa 

(nie z Prus).
C j k o i J ą  p a k o w a n ą  w  s z k l a n k a c h  (pakunek konkurencyjny) 
t  K a w ę  f i g o w ą .

Mam nadz.eję, że Szanowne Panie i gospodynie oceniając dobroć 
moicn wyrobów, ich wyższą wartość od szumnie reklamowanych fabrykatów 
agranicn yeh, poprą usiłowania podjęte na racjonalnej podstawie, zgodnie 

z interesem własnym i krajowego przemysłu.
fi yrob jj m oje d o  n a b y c ia  w e w sz y s tk ich  zn a czn ie jszy ch  

h a n d la ch . Jolo 8— >8

STUilCZUC. 1 strawne w najwyższym
nabyte przez destylowanie najszlachet­

niejszych owoców 
Można je nabyć y/c wszystkich lepszych sklepach korzennych.

A m stu rto e r Łi»Liienr-Fatiriik-Commfindit-&esell5fliaft m Modlinę Jej, t a

I I I
'‘tfSi

.|B |
O

są napoje 
stopniu,

Ordery kotyljonowe
usortowane w dowolnych okazałych Sortymentach, 
w których każda sztuka ozdobiona jest brylantową 

krepą itd. jeden sortyment zawiera

B O  s z t u k
Nr. 0 . T-_Jti irr .
Z Ł “l ' " T ,/i 2 . 2 ' | j  “P

-50 orderów 'w taczan ych  40, 
1'25,

IV. V. nadzw. okazałe VI. VII. X. XII.
571*6- 10. 15

1, 1 "n0. W spaniale oidery kre-

Prawdziwy z r̂ marka o 
P r o f .  l ) r a  L i e f c e r ’ <t

M t nmi.it Eińr
o trwałej, radykalnej i pewnej kuracji 
■ swystkiob zas ta rza^eh  ciafliek w r -  
fowych, osobliwie powstałych z pło- 
U wej młodości. r» « t* c  * ylce»eiao 

osłabienia, l l a d a c r t i  Łojaźliwoici, 
olo:jiuwy,migłenLżtocia Borca, cierpiej 
iia żołądka, uciążliwości trawienia i tp. 

Elixir wzmacniający nerwy, wyrobio- 
y y. najBzla ihetnir szych roślin, wszyst- 
i, h 5 części świata, według nifjnow- 
/yęii doświadczeń med. umiejętności, 
r/.rz pierwszorzędną znakomitość, da- 
• n:ij'/.u[|lJpW(szą gwarancję pewnego 
sunięcia po'v}żej wyu.ienionji-b cier- 
ień. ‘ Bliższe objaśnienia podaje eyi- 
ilarz dołączony du każdej liatzk.. 

-ółtbtszki zł." 3, cała flaszka /.ł. 3 ,-t. 3 0.
Główny skład : M. Schulz rirtnnover, 

lebillerstrume. — Składy utrzymują: 
’p. apt. Zygaiunt Rucker we ‘-w o w i  u 
lieA Krakowska — apt. \Miktor Krdyk 
t K r a k p  wi e  ^  apt Mulnar Lipót 
, Koszy łach — ą , t .  Em. Korany! w 
fyiregyhąza — ftvt. I>.-. Gg. Itacz 
' MiskoI :zu — aptekarz M. Bedyk 
' Brodach — aj>tekarz Jóżef v Tórók 
, Bu,hrpcśzcie. • r) - ltmy . {. -5

I

PIERNIK HIGIENICZNY
z 20-kł-otme premiowanej fabryki

I / .  O Z Y iS T B  K IE G L O
■ w  J " a a r o s ła -^ r i-o .

przy s y s t e m a t y c z n e m  używai iu jest niezawodnym 
środkiem dyetetyoznym, usuwającym dolegliwości narzttdu 

I.trawienia jak: obstrukcja, hemoroidy, dyspepsja, konge- 
stje, zgaga, wzdęcia, odbijanie się, niesmak

Cena 20 ct. za sztukę, wraz ze sposobem użycia. 
Do nabycia w składach fabryki we Lwowie, Krakowie, 
Przemyślu, Pradze,"Wiedniu i Peszcie, jakoteż prt w s z y s t ­
k i ch z n a c z n i e j s z y c h  a p t e k a c h  i h a n d l a c h  ko­
r z e n n y c h .

O s t r z e g a  s i ę  przed bezwra r t o ś c i o w e m i  
a n a w e t  wr ę d z  s z k o d l i w e m i  f a l s y f i k a t a m i .

„ 1  z n a n i e 44 (jedno z wielu).
Wyczerweu b. r. usłyszałem z ust pewnej dustojnej osoby o zbawien­

nych skutkach „piernika hygieniczn«go“ z fabryki Lj Ćzyńskiego w J a r o ­
sławiu, jakie tenże sprawia w katarach żołądka i kiszek.

W obec tego ostatniego, który od 40 lat' chronicznie co lat kilka mnie 
napala  — wyprawiony w tvm roku przez Drów O. Widmami i G. Zic-inbi- 
oki-go (ojca) do S/czawoicy przeważnie dla  górskiego powietr/a, nabywałem 
tamże od aj ita Wgo L. Ćzyńskiego ów piernik i każdodzifciinie z coraz 
b-rdziej wzrost ..,ąo.-m z ufaniem i zadowoleniem podług przepisu u ż y "ał “ln- 
'Yróciwszy szczęśliwie do domu w dregioj połowi® sLrpina  b. r., odtąd uży- 

' wam ten p ernis regularnie o 11. przed i o 5. P° po«rdu u.
I oto o d  p o c z ą t k u  z a r a z ,  w ciągu ubieg^y^h całych czterech 

n.iesięuy, każdego dnia regularnie doświadczam u a j z b a w i e n n i e j s z e g o 
skutku, ukiego przedtem prawie n i g d v  n i e  b y ł o  — a używamy prządłem 
„Hegar“ od tylu miesi -ey spokojnie spoczywa.

Ti u manio ogłasza stary w wieku 71 la t kapłan pod dewizą swą, na 
którą jako dlań najświętszą powołuje się : „jak księdzem jestem.“

W Tartakowie, dnia 30. g rudnia  188G r. 1072 9—o

K.8. J ózef WierzałbO w skl, pleban o. ł.

Mt.

I

4.
..............., _____ , 7 5 ct., zł- .

powe 50 sztuk zł. j ; ^5 1-mi zł. 3, 2'50. Ordery z krepy Drylaotowej
50 s/,tuk usort°wai‘lych razom z komioztiomi, zł 3‘- 0, 4, 6, bardzo wspa-
niałe zł. S i !'>• Metalowe ordery, pozłacane 25 sztuk 40 50 ct., I 1 złr., 
emaljuwane 25 8ztuk, zł. 1, 1-50, 2, 5, 50 sztuk sortowane zł. 2, 3, 4, 5.

K “miez.ne tury Roty lj ono we
które aranźevva® można bez pomocy taneihistrza, od tury 30, 50, 75 ct.,

zł. 1, 1.50, 2, 3 , efektowne tury zł. 4, 5, 6 do 10.
K otyljoi,owe a t ł a s o w e  masze

50 sztuk zł. 1 35, L50, 2, c 70 i piękne kotyljonowe bukiety, 25 sztuk 
perfumowanych zł. 1'25, l'7i-,  bukiet z manszetami 25 sztuk zł. 2-50, 3, 4 ;  
odznaki komitetowe od sztuki 5, 8 , 10, 15, 2o ct., ekstra gatunek 25, 30 i 50 et.

P o r z ą d k i  ta ń c ó w
za 100 „ztuk zł  2'50, 3, % eleganckie zł^ji, G, bardzo eleganckie zł 12, 15, 
18. Piękna nowość w podarkach pań dla wojskowych, stowarzyszeń i cywil­
nych, z materji,  atłasu, bronzow go niklu, peluszu etc. 100 i/.tuk złr, 16,
30, 25, 35, 40, 5(j, 65- Odznaki komitetowe od najprostszych do najpię­
kniejszych, nadto ze specjalnemi_ odz .akami stowarzyszeń dla wszelkich 
rodzajów sportu myśliwsKiego, gimnastycznego, śpiewackiego, strzeleckiego 
i Weteranów eto. Wielka Tombola z »3 sztuk złożona, z gtówneini i mniej- 
szemi wygranemi, zł. 15, 80 z opakowaniem. Lot-ryjne a-tykuły, 50 sztuk 
zł. 3, 5, o '  8 . Oryginalne karykatury i charakterystyczne maski wiernie 
wykonane, a 35, 50, rH  ct. i wyżej. 1L gatuuek a 8, ln , 30 ci cte. Maski 

zwierząt w najdelikatniejszem naturainem wykonaniu, sztuka 40 ct. 
Słynny kwartet zwierzęcy razem z dyiySenten (gotów do użytku) zł. 2*50.

Nuty do niego zł. 2.5 .
Komiczne nakrycia na głowę 10 sztuk sc ty .Q (l j  j j  I I I  1^

I
ntr. 75 er. 1 zł. 1.5‘f  2.00 
f  3.50. Dla efektowne- 

(drut magnezjowy).

40
Głowy olbrzymów, sięgające do ramion, sztuka 2 75 
go oświetlenia kotyljonu, tak zw. elektrycz-ie światło 

podwójnie silne, metr 2 .
Odznaki arlckiuskle ll) sztuk 5 ■ ct. 1, 2 . 3 zł. Maski 1 0 sztuk asortowanych, 
miedzy niemi .nuski charakterystyczne zł. ( ■'■'■N 2 3. — Larwy aksamitne
po 8 , 10, 15 do 60 ct. — Kulki śniegowe l 1-1” sztuk zł. 5 — Wybuchające 
bomiiony z komicznemi ubraniami (czapki _z\v erzęta) od tuzina 50. 60 c t ,
zł. 1. 1.50, 2.50. najpiękniejsze zł. 6 i ■ Pf.oe/' tes0 tamboryny, kastaniety,
diademy i korony d la ‘ królowej, sierpy, .k' rJe P 'W llr^ió', brody, wachlarze,
ordery dekor^ yjne,- chorągwie, lampjony i wszystkie inne artykuły dla ba 
lów wieczorków arlekińskieh etc. - Komiczne mftróijlenta muzyczne 6 szt.

rozmaitej formy zł. 1, 1-50.* większe 2.ó0 .
Towarzystwom, korporacjom i odsprzedający udziela się rabatu.

Rozsyłka za za'tczką

Tylko u E d w a i * ^  W r t t e
w W iednia, M nedalrneustrasse  16, ' bok teatru a. d. W ' ' n .

Adres dla telegraficznie1 zamówień: Edward W itte ,  Wien. Illustro- 
wany cennik przedmiotów żartobliwych, przedmiotów dla tomboli, larw i tur 
kotyljonowyuh rozsyła się gratis i ofraukowany. 732 5 - 0

  _  _ _      v  .
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MM nautowy wojŝuwy we Lwowie
o tw i-ra  z dniem  1. M arca r. b.

wieczorny kurs ppzygotowawczy do egzaminu na oficerów:
1. pospolitego ruszenia; 1143
2 . rezerwy i obrony krajowej. ^
Zgłoszenia przyj,auje do 27. Lutego, właściciel i kierow nik \ ł

Zakładu, enn f .  c. k. kapitan

J O Z E F  W A N I O Z E K
Lwów, ulica AfajcmicKa liczba 10, Icze piętro. Q

U stnych ioformacyj udzie! i się od 4tej do 6tej po południu. # \
Dalej zo ta,;ie otwar tym w dniu 1. M aja r. b. kurs przy- 

gOf-owawCzy .ct*? egzaminu na ochotników jeanoroeznych .

Bliższo szczegóły później. Program y bezpłatnie i poczta.

Ó O O O O O O O O O O O O O O O O Ó

SKŁAD DRZEW A ~
W Y G N A Ń C Ó W  z P K U S

w e Lwowie, ulica Sapit hy I 37, (naprzeciwko sw . Teresy)
poleca się względom szarow nej Publiczności. n / 8  ć o 

Zamówienia można kar tkami  koresjondrDcyjuenDf. uskuteczniać.

8
8

aiuili/mw.ine
\y
r a c
wan
prof. Brauna 
rządowLg

p r/cz

Ogólnie przydatne dla

niedokrewnycn i rekonwafsscentów
3 3 -  Ł i t r a s s n l c ł ^ I e g o

Piwo słodowe zdrowia
W W. drów: K a r o l a  J. K r ą j -  J a n o n  s k f c g o  asystęu a

.dra C * y r n l » 0 " k l ® ( 5 0 ,  prof. cheraji w Uniwersytecie Jag,ellousk. i K i* a ip io R -  
i e r t s  prof. che-iuji zastus. i hygjenyprzy Uniwersytecie w,Wiedniu. Wyprę l,o- 
ane i ’ z.li’cane przez WW.drów.: radcę' dworu prof. y Bambergera, radcę dwom 

- -- ia v. Peruwalda, radcę dworu prof. Th. Billrotha, prot. .57. Alberta, rad < 
riclinitzlera, prof. Ho‘fmokia we Wiedniu, oraz powszechnie znanego le­

karza chor.tb dzieMęi/ych dra. Rssenblaita w Krakowie.
r  m  o .p ę k ł a  d

piwnice: Wiedeń, Ober-Debling., Nussdorfereir., 29
ępstwo dla Galicji, Szlą/.ka austr., Bukowiny, K-ólostwa Pol-

BC~ ■* "" °
Główna biurc

Główne zast, ,
skiego i Rumuuji u W. I g n .  R I M K e l U f l i m a ,  mag. farmacji w K r a k o w i e .

E n  gros  dla LW OW A  i oboliey w aptece A.. S K L E P I 1 Ń S K I E G O ,
dalej u pp. aptekarzy we L W O W lE : u Beieera J K r z y ż  mowsKiego F. R u o k e i-Z., 
Rana porta A, i Wewiórskiego J., w BliOD VCii n Kuial.a h .  i Lat-»inera; w 
C/.KBNl OWĆACII u Laugenhaua F  ,  W. Beldowicza ; w KOŁOMYI u E. S tenz la ; 
w l)BOH(»BYOZU u Otowskiegu i P a r ty k a ; w JaR O S Ł A W IU  w  J. Rohmr>_; 
w KRAKOWIE u T auezyńsLiego J., Wilczyńskiego K., W isznie ' akieg" K. 
i Krautlera drog.; w PODGÓRZU u Skal.alski igo J. ; v PR Z E M Y S ijI  u Mań­
kowskiego A. i Maszewskiego ; w R ZESZOW IE u Kurpiński-go A . : w SAMBO­
R ZE u YlcnSiewieza J7; w SANOKU u Zarewicza J > w STAN ISŁAW O W IE 
u Amirowicza A., Bcile A., J la  -urn J. ; w STRYJU u Gaertnera L., w S J -  
CZ.YWIS u Liczki R . ; w TARNOPOLU u Fleischmanna L., Jamrogiewicza F .; 
w TARNOW IE u  Chodaekiego Wład., Kijasa, M^grzynowskiego F .  Wittma- 
jera  II. &rog. i Mulduera kup. 1054 13—6

Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite.

po l ' / j  centa od wyrazu.

E k o n o k n ,  kawaler, pracowity i pilny, 
posiadający chlubne rekomendacje

2 renomowanych gospodarstw, poszukuje 
umiarkowanem wynagrodzeniem zaję­

cia. Adres: Ekonom 7386 post. rest. L' vów

L e ś n i c z y  z dóbr,mi świadeetwam ,
z kilkonastoletnią prakkyką, poszu­

kuje posady. Bliższą szczegóły u pana 
Jana  Zwiari. . ńskięgio w Woli chlipd&Kiej
poczta Krokieniee. 

o j:A  g e n
e iią i

krakowskiego Tov > 
_  ubczp. w zakładzie
«  DrcFowyiiu przyjmuje zabez­
pieczenia <ta l /e t ę .

Po s z u k u j e  s i ę  d f z i e r ż a w y  uio- j J ^ b s z e r n y c h  5 pokojów, 2 przt dpokjpje, 
wielkiego fo l t ińku , dobrej gl®o>’. I kuchnia, spiżarka, ~ "ma, wchodcmi 

z zdrowym budynkieu' mieszkalnym -  na I. piętrze, cddaiiłoj strych, duża
blisko koiei. Z. Z. poste restante Zago - pi^nj^a przedzia.em na drzewc ^ -  4-
r/.anv. niarnie, do wynajęoi*) ulica Ormiańska

 - liczba 27, — tudz'eż 2 pokoje frontowe
i z kuchnią w pa/i^rze.

Ż '
o i l & . y  w średnim wie u, k)o,y 
jako oficjalista prywatny przez -0  lat 

za'muje się gospodarstwem, i goizclui-
ctweui — pr/.ytcm *♦ raenor .owosci jest 
dobrze bi rglyu. — F2M^ “,.e_. 8to*»'vnej 

| dla siebie posady 
mienia oc okuje w

■ ■  W m — i i i i i i m i w i w h i h i i i      i i i

- j  łaskawego 
Niżniowie.

zawiado-

B s i r d z o  ’* 1 Na sezon zimowy* si;
p o k o je  6 m b  4  na If piętrze do nąję-

eia N- 23, ulica Akademicka.

Q C  o b w ą r z a n e c z k ń w ,  bardzo sjja - 
4 * 7  csmych za l(r ct. w ąkjepie pierni-

7.0 naty, z małą fnmiiją, 1 ków L. Ć z y ń s k i e g o ,  Halicka ii.E k on om ,
mający R-- , , -

absolut i ‘ chlubne swn.dectwa z gospo­
darstwa, je;;yk polski i niemiecki, będący 
kilka lat (tl Morawie i w większych gospo­
darstwach i  GnBoji t.a praktyce, yosM- 
kuje posady na "rdynarjg. od 1. Maica 
później. Listy opresza pod adresą 
poste restante Lwow.

mający lut 3 L posiadający wojskowy

lub 
; E O.

L « S n i c z y
tnia D-aki

^ u m o ł s C n y ,  z kiuąBe- 
tnią p-akiyką w górach i na równi­

nie, obzuajomiony z miernictwem i czyn­
nością przełożonego obszarów dworsajeh, 
pos/.ukrje umieszczeniu. Łaskawe z g o ­
rzenia pri j jm uje  Swieehowsui W S/lach- 
eióeach poczta Tarnopol.

łoą i redaktor odpowiediiftlny• J ó z e f  L ą s k o V n i o k i , F a p ie r  z  fa b r y k i  c z e r la ń s k ie j .
Z Drukarni „Dziennka Polskiego' r^itęoeBa J &A& M i t t i g A


